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Paryż, we wrześniu. 
(Od własnego korespondenta)

■P. m inister Beck nie poraź pierw szy był 
w .Paryżu i nie -poraź pierwszy m iał sposob
ność zetknąć się z obecnymi kierow nikam i 
francuskiej 'polityki. Poraź pierwszy jednakże 
polski m in ister spraw  zagranicznych przyjmo
wany był w Paryżu z takiem i honoram i, jak 
obecnie. IWarto przeto, szczególnie d la nas, Po
laków, podpatrzeć zakulisy tego honorow ania 
polskiego m inistra . Nie jest to bowiem jakaś 
czysta dekoracja, ale stanowi jedno .z ogniw 
całego problem u, który d la  Francji jest stale 
aktuadny: zabezpieczenia się przed w zrastają
cym coraz bardziej w potęgę w schodnim  są 
siadem  F rancji, Niemcami. Problem ten ma 
wielo twarzy i dlatego każdorazowi kierow ni
cy naw y francuskiej szukają rozw iązania z 
różnych stron, zależnie od chwilowych kon
iunktur.

Przez długi czas, bo od podpisania Trakt&tu 
W ersalskiego lin ja  'zagranicznej polityki F ran 
cji i lin ja  zagranicznej polityki Polski stan o 
wiły równolegle. F ran c ja  zdaw ała sobie do
kładnie sprawę, że na poparcie Anglji liczyć 
może tylko od w ypadku do wypadku, że na- 
dąsane od czasu wojny Włochy, s tanow ią-ra
czej kołek, wkładany, umiejętnie w  szprychy 
kół roztrzęsionego rydw anu Europy i że S ta
ny Zjednoczone Ameryki Północnej pod rzą
dam i republikańskiem i nie odstąp ią od do
k tryny  Monroego i nie zechcą się mieszać w 
•sprawy europejskie. Sytuacja więc była jasna 
o  tyle o ile. Polityka kontynentalna Francji 
op arta  w ięc.została na przym ierzach z  jednej 
strony z Polską, iz drugiej z Małą Ententą. — 
Polska i Czechosłowacja m iały trzym ać w sza-' 
chu Niemcy, Czechosłowacja 'ponadto Austrję 
i Węgry, lium un ja  pilnow ała 'Węgrów i Buł
garów, .lugoslawja wreszcie W ęgrów i W ło
chów. Kole zostały podzielone — zdawało się 
— definityw nie. Aliści na horyzoncie ukazał 
się nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, 
tym razem  dem okrata Roosevelt, spadkobier
ca polityki wielkiego swego im iennika Theo
dora Roosevelta. i rów nie wielkiego, szlachet
nego lnarzyciela W oodrow W ilsęna. W k il
kadziesiąt-  godzin po objęciu urzędowania 
przez nowego prezydenta, do Europy ruszyli 
em isarjusze, którzy sam em  ukazaniem  się 
swojein wywrócili dotychczasowy, już ustalo
ny porządek w  Europie na nic. Pierwsza 
F ranc ja d a la  się unieść złudzeniu, że z za O- 
ceanu przybyw a jej nowy sprzymierzeniec 
przeciw rosnącej potędze Niemiec hitlerow 
skich. F rancuscy  politycy uwierzyli, że nowy 
prezydent S tanów  opowie się bez zastrzeżeń 
za  francuską tezą rozbrojeniową: w pierw  kon
trola,, potem  rozbrojenie.

To byt pierw szy czynnik, k tóry  umniejszył 
w oczach polityków francuskich  znaczenie 
przymierzy, łączących F rancję z Polską i  z 
iMaią Ententą.

Drugim  czynnikiem  było zbliżenie do 
Wioch, przeprow adzone przez p. de Jouvenel'a 
w  specjalnej misji. Dla kierow ników polityki 
francuskiej nie ulegało wówczas żadnej w ąt
pliwości, że jeden Mussolini wyw iera pewien 
osobliwy wpływ na członków dyrektorjatu  
hitlerowskiego i że zbliżenie włosko-francu- 
skie może mieć za skutek pewien nacisk, jaki 
W łochy wywrą na Trzecią Rzeszę w kwestji 
form uły rozbrojeniowej. Zbliżenie -do Wioch, 
jakkolw iek nie wywołało we Francji takiego 
entuzjazm u, jak  się  tego spodziewano, zda
wało się politykom francuskim  tern cenniej
sze, że osiągnięte zostało bardzo tan io . Nie 
wiemy jeszcze dokładnie, jak  tanio, ale sam 
Mussolini zapewnił, że w  każdym razie nie 
za ( enę ustępstw  tcrytorjalnych w Afryce. — 
Być może, że za cenę parytetu tonażu floty 
wojennej, ale dotąd o rokow aniach w tej nia- 
te rji nic nie wiadomo, a  przynajm niej nic nie 
przedostało się do wiadomości publicznej. — 
W ciągnięcie Francji do P aktu  Czterech było 
d la  W ioch sukcesem raczej taktycznym  i mo
ralnym , aniżeli przynoszącym jakieś korzyści 
realne. P ak t bowiem jest dość luźny i F rancja 
nie będzie dyskutow ać w jego ram ach zagad
nień, o  których  dyskutować nie zechce. lo
chy uniosły się póprostu entuzjazm em , że na
deszła wreszcie chw ila, kiedy wszystkie drogi 
prow adziły do Rzymu. Ambicja W łochów zo
s ta ła  m ile połechtana. Zdawało się przez mo
ment, że Rzym stan ie się arb itrem  między 
Niemcami liitlerowskiemi, a  resztą Europy, 
a  przez to sam o stan ie się  w obccnem zazę
bieniu polity.tznem „carrefour ile la politique 
europeenne".

Tymczasem przystąpienie Francji do P ak tu  
Czterech wywołało skutek przez politycznych 
argonautów  francuskich nieoczekiwany: ozię
bienie tak  żywych dotąd i tak  serdecznych 
stosunków- polsko-francuskich. Dla radyka
łów. rządzących Francją, którym  zdawało się, 
że Polska jest niedorozwiniętą młodszą sio
strą , pozostającą pod ku ra te lą starszej siostry, 
było to zdarzenie nieprzewidziane i przykre 
■nad w yraz, tein przykrzejsze, że  Polska zdecy
dow ana była poprowadzić politykę własną do 
końca, zw racając swe oczy na sąsiada wschod
niego.

Z  okresu czasu od podpisania P ak tu  rzym 
skiego do  dziś, jedno tylko można (zapisać na 
dobro polityki francuskiej: że z a  przykładem 
Polski zainicjow ała k u rs  prorosyjski, jedynie 
racjonalny  po  faktycznem, choć nie formal- 
nem  zerw aniu stosunków  z Sowietam i przez

dyrek to rjat hitlerowski. Kurs prorosyjski n a 
b iera  We F rancji coraz większego rozpędu. Po 
wizycie twórcy tego kierunku, p. H erriota, na
stąp iła w izyta w Moskwie m inistra  C o f a ,  a  
po niej rozpoczynają się w P aryżu  rokow ania 
handlow e francusko-sow ieckie, co pow inno 
przynieść dalsze zbliżenie polityczne.

W  m iarę jednak, jak  zbliżał się koniec feryj 
•letnich, a  tem sam em  wznowienie targów o 
formulę rozbrojeniową, F ranc ja zaczęła sobie 
zdawać sprawę, ż o n ie  będzie mogła liczyć ani i 
na poparcie Anglji, an i Stanów Zjednoczo
nych, a tern m niej Włochów, i że ze swoją te
zą może pozostać na konferencji rozbrojenio
wej odosobniona. I tu właśnie tkwi źródło nia- 
nifeEtacyj. jak ie s>ię odbyły w  P ary ż u  w związ
ku iz przybyciem m inistra  p. Becka. Polski 
m in ister spraw  zagranicznych został przez 
rząd francuski specjalnie zaproszony i pro
gram  rozmów i uroczystości został zgóry u-

G enew a 25 września.
(Teł. wi.) XIV zwyczajne Zgromadzenie L i

gi Narodów o tw arte  zostało o  g . 10.30 przez 
przewodniczącego .Rady Ligi Narodów, p re- 
m jera norw eskiego Mowinkela. Reprezento
wanych jes t n a  obecnem Zgrom adzeniu 53 
państw. J  apan ją  nie jes t reprezentowana. Brak 
również delegatów Argentyny i  Honduras. Pol
skę .reprezentuje m in ister Beck, Francję —P au l 
Boncour, Anglję — s ir  John Simon, .Włochy — 
podsekretarz staaiiu Suvich, Auistrję — D r Doll- 
fuss, Niemcy — v. Neurath i Goebbels. Ogółem 
obecnych jest 0 prenijerów  i 19 m inistrów  
• praw  zag raniczn y c 11.

Przem ów ien ie  w stępne.
Otwierając Żgromadzenie Ligi przewodni

czący Mcwinkeł wygłosił przemówienie, w 
którem  w yraził -ubolewanie, że od ostatniego 
Zgromadzenia .sytuacja Ligi Narodów nie w y
kazała żadnej popraw y-ua lepsze. Jest rzeczą 
ubolewania godną, że konferencja londyńska. 
n.ie doprow adziła do żadnych wyników. Cały 
św iat n ie  może zrozumieć, co  było  .powodem 
fiaska tej, tak szczegółowo przygotow anej kon
ferencji. Także konferencja rozbrojeniowa. jak  
dotychczas — nie jest zdolna oddziaływać z a 
chęcająco i  należałoby postaw ić pytanie, czy 
nie przyniosła ona Lidze Narodów więcej szko
dy, n iż  pożytku. Należy rów nież dodać, że zu
pełne niepowodzenie Ligi Narodów w konflik
cie chińsko-japońskim , a  .następnie stanow isko 
Ligi wobec sam ej Europy, wywołało zupełne, 
•rozczarowanie. Możliwość nowej wojny unosi 
się jak upiór nad  przyszłością Europy. — Mo
wę sw oją zakończy! przytoczeniem apeliu w y
powiedzianego w  i\ 1929 przez B rianda i Stre- 
sem anna, wzywającego Zgromadzenie Ligi Na
rodów do współpracy i .porozumienia.

W ybór przew odniczącego.
P o  zbadaniu pełnomocnictw poszczególnych 

delegatów przystąpiono do wyboru przewodni
czącego tegorocznej sesji Zgromadzenia. W y
brany został 30 glosam i na 53 wysoki komisarz 
Uniji .poludniow o-afrykańskiej w Londynie W a
ler. N astępnie obrady odroczono do popołudnia.

Rozmowa Faol-Boocoor z min. Bockiem.
G enewa 25 września.

(iPAT) Korespondent • „Le JournaJ" donosi, 
że m in ister 'Paul-Boncour konferował wczo
ra j po południu z m inistrem  Beckiem. Za
m iary niemieckie m uszą inteuesować Pol
skę —• pisze korespondent — teinbardziej, że 
zm ierzają one do wykorzystania różnic, które 
trak ta t .w Locarno zaznaczył w trak tow aniu  
zachodnich i wschodnich granic Niemiec, Is t
nieją dowody — pisze dalej dziennik, że 
Niemcy zorganizowały na Litwie 2 tajne fa
bryki, z których jedna produkuje działa i sa 
moloty, a  d ruga broń chemiczną. Wizyta 
Paul-Boncoura u polskiego m inistra św iad
czy o  współpracy obu narodów na terenie ge
newskim. „Le Journal" podaje również, że 
delegacja b ry ty jska była rozczarowana, po
nieważ v. N eurath  po przyjeździe do Genewy 
nic s ta ra ł się zaraz naw iązać kontaktu, co 
byłoby logicznem kontynuow aniem  rozmów 
zapoczątkowanych w P aryżu  przez am basado
ra  Kestnera. .Wobec stanow iska delegacji 
niemieckiej Anglicy zgłosili s ię  wczoraj do 
hotelu „Metropol“, gdzie zatrzym ali się 
Niemcy.

G enewa 25 września.
(Tel. wl.) W kuluarach palafu  Ligi Naro

dów .zwróciło uwagę serdeczne przyw itanie 
się m inistra  Becka z przybyłym tu  wczoraj

łożony. Zainspirow ana prasa, przygotowała 
odpowiednio cp in ję publiczną, ,tak , że całość 
wypadła im ponująco rtoerem onjal przeprosin » 
zyskał odpowiedni w a (or.

Zachowanie się m in istra  p. Becka podczas 
tego cerem onjału świadczy, że .Polska niema 
do Francji żadnego żalu za to, że ją pewne 
urojenia odsunęły na pew ien bardzo zresztą 
krótki czas od Polski. Przeciwnie, możemy się 
tylko cieszyć, że ten okres chwilowego ochło
dzenia się stosunków, Polska wykorzystała 
dla w skazania polityce francuskiej drogi do 
nowego sprzymierzeńca na Wschodzie. .Proro
syjski kurs polityki francuskiej wymaga wsze
lako bezwzględnego tranzytu przez Polskę, 
k tó ra  zarówno politycznie, jak  i ekonomicznie 
lepiej skonsolidow ana, stanow i obecnie mimo 
wszelkich innych 'kombinacyj politycznych, 
najsilniejsze oparcie bezpieczeństwa lyraiicji. 
Cieszmy się także i -dlatego, że ten dziś już 
napraw iony incydent pokazał Francji właści
wą cenę Polski, jako sprzymierzeńca, z czego 
w niektórych kołach francuskich uiezawsze 
zdawano sobie należytą sprawę.

Aleksande? Then.

Otwarcie Zgromadzenia Ligi Narodów.
prezydentem  senatu gdańskiego Drem Rau- 
schni ngiem. P o  .przywitaniu min. Beck i Dr 
Rauschning spędzili w  ku luarach  Ligi dłuż
szy czas na roztnowie poufnej.

Polska obsada lomisyj Z yrom aita ia  Ligi Narodów.
G enew a 25 września.-

(Teł. w'l.) Do poszczególnych kom isyj Zgro
m adzenia Ligi Narodów desygnowani zostali 
następujący członkowie delegacji .polskiej: do 
kom isji I. (ogólnej): min. Raczyński i men. 
Rundsteiii, do II. (ekonomicznej): nacz. Bo-, 
m an i senatorka Hubicka, do IV. (adm inistra
cyjnej): min. Modzelewski i nacz. Gwiazdow
ski, do V. (społecznej): sen. Hubicka, do VI. 
(politycznej): min. Beck i min. Raczyński. 
Komisja III. rozbrojeniowa .nie będzie czynna 
z uw agi n a  trw a jącą konferencję rozbroje
niową.

I*. Daladier nie pGjedzle da Genewy.
P aryż 25 września.

(PAT) „Le M alin" donosi, że prem je r Dala- 
dier w .przeciwieństwie do obiegających u- 
•przednio pogłosek nie wyjedzie prawdopodob
nie do Genewy.

Przyjazd Snwicha (o  G esei; im w i l i e  znaczenie.
P aryż 25 września,

(PAT) „Le iMaitin" przyw iązuje duże zna
czenie do przyjazdu podsekretarza stan u  w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych Włoch 
Suvicha do Genewy. Nieoczekiwany przyjazd 
jegownabiera charak te ru  m isji specjalnej i po-' 
zostaje niewątpliwie w  zw iązku z rozwojem 
rozmów w  spraw ie rozbrojenia. Praw dopodo
bnie rząd  włoski m a nadzieję, dzięki udziało
wi tego bezpośredniego współpracownika 
Mussoliniego doprowadzić do zaw arcia w stęp
nego układu  po ostatecznem uzgodnieniu po
glądów ąngielsko-francuskc-wioskich.

Goebbels jest pokojowy.
B erlin  25 września.

(PAT) W  dzień wyjazdu do  Genewy m ini
ster Goebbels przemawiał przed pomnikiem 
w  Niederwaldzie, zapewniając o  pokojowych 
zam iarach rządu  niemieckiego. Mowa (zawie
ra ła  silne a tak i przeciwko parlam entaryzm o
wi, k tóry  m inister oskarża o podżeganie do 
wojny. W edług GoehbeJsa wybuch wojny 
przygotow ują właśnie te narody, k tóre hołdu
ją  pacyfikacji. 5V zakończeniu Goebbels wspo
m inając o swoim, wyjeździć do Genowy o- 
świadczył: „O t e in ,  że Niemcy wiele się zmie
niły świadczy choćby fakt, że na miejscu 
gdzie stal kiedyś Stresem an, teraz po raz 
pierwszy stan ie przedstawiciel narodowych 
socjalistów i p raw  narodu, a  reprezentow a
nych dawniej przez stronnictw a interesów 
bronić będzie obecnie ruch narodowo-socjali- 
styczny, na przebudzeniu się mas".

Cel przyjazdu m in . Goebbelsa do Genewy.
G enew a 25 wrześńiS.

(Teł. wł.) Z .kół zbliżonych do delegacji n ie 
mieckiej inform ują, że celem przyjazdu min.' 
Goehbelsa do Genewy nie są  zagadnienia bie
żącej polityki międzynarodowej, a le  p ropa
ganda zagraniczna hitleryzm u. Goebbels p ra 
gnie skorzystać z zebrania w Genewie tak 
m iarodajnego audytorjum  i przedstaw ić m u 
cele i zamierzenia oraz środki działan ia so
cjalizm u narodowego o raz stosunek hitleryz
m u jako ruchu  społecznego do sąsiadów  Nie
miec, min. Goebbels w tym celu będzie prze
prowadzał tu często infoim acyjne rozmow y 
z całym  szeregiem europejskich mężów stanu .

Bukareszt 25 września. 
(PAT) Stała Rada Małej Iintenty obradowała

wczoraj od godz. l<i do 18 n a  zamku Pełesz 
w  sali, posiedzeń iRady m inistrów . Trzej m in i
strow ie spraw  zagranicznych rozpatryw ali o- 
gó lną sytuację polityczną, specjalnie zaś sy 
tuację Europy środkowej oraz zagadnienia, po
zostające w  zw iązku z kw estją rozbiojenia. —

Dalszy ciąg narad odbędzie się n a  następnem 
posiedzeniu, wyznaczonem na. w torek dnia 26 
b. m . godz. Ki.

P rzyjęc ie  u  m in istra  spraw  zagran icznych .
B ukareszt 25 w rześn ia .

(PAT) W  S inaja ru m u ń sk i m in ister spraw  
zagranicznych podejm ował obiadem, m in i- ł

strow  Benesza i Jewticza. -W obiedzie wzięli M inistrow ie M alej E u ten ty  u  króla  A leksandra, 
udział wszyscy członkowie rządu z prem jerem  ; B ukareszt 25 września.
\ a id ą  na czele, korpus dyplomatyczny oraz ; (PAT) Król Aleksander jugosłow iański przy- 
wyżsi urzędnicy rum uńskiego m inisterstw a jął dziś n a  Zamtou Peliszor o  godz. 17.45 mimi- 
spraw  .zagranicznych. p ;tra Ti.tulescu, a  o  godz. 18.30 m in . Benesza.

Nasz stosunek do Niemiec.
Polityka polska w s tosunku do Niemiec zo

stała. trafnie, zwięźle, szczęśliwie u jęta w je- 
dinem zdaniu przez min. 'Becka w  jednean z  je
go ex'pose sejm owych: „Jaki będzie stosunek 
Niemiec do Polski, takim  będzie nasz stosunek 
do Niemiec". Ujęcie to odpow iada zdrowiej za
sadzie dyplomacji: „do ul des", odznacza się 
realizm em , wskazuje, że w. stosunku do Nie
miec nie będziemy się kierować żadnemi uprze
dzeniami, ani też żadną m etafizyką politycz
ną, ale  najprostszym  chłopskim rozumem i ku
piecką kalkulacją. Ujęcie to wreszcie wskazu
je ponow nie n a  bardzo ważną i istotną praw dę: 
a  m  i a no,wicie, że stosunki 'pcteko-nnicmiecikie ża- 
Jeżą w  wyższej mierze od B erlina jak od War- 
szaxVv, że inicjatywa rozmów i układów  po
w inna wyjść z Berlina, nie od nas.

Nasze bowiem stanow isko wobec Rzeszy jest 
jasne i proste. Na zm ianę naszej granicy za
chodniej nie zgodzimy się nigdy. Pod tym  
względem jednom yślność naszego kra ju  jest 
całkowita, nieodwołalna, bezkompromisowa. 
Jeżeli Niemcy się łudzą — i póki się łudzą — 
że „pokojowa rew izja gran ic Rzeczypospolitej" 
jest możliwą, to, rzecz jasna, rozmowy dyplo
m atów przy zielonem suknie uiuszą s ię  skoń
czyć, rozmow ą generałów  na polu bitwy.

Nie -dopuszczając jednak jakiejkolw iek my
śli o przesunięciu naszych granic i odstąpie
n iu  części naszego terytorjum , nie żywimy 
atoli żadnych, ahsolutnie żadnych zaborczych 
zam iarów w stosunku do terytorjum  Rzeszy, 
w s tosunku do jakiejkolwiek części ich ziem, 
czy to P rus wschodnicii, czy śląska  opolskie
go,- czy teinbardziej innych niem ieckich -pro- 
wincyj. Jeżeli pod tym  względem istn ie ją w 
Niemczech wątpliwości, jeśli istotnie n a ró d : 
niemiecki nu rtu je  niepokój t ip .  o przyszłość, 
Pruis W schodnich, to jest niesłychanie prosty 
sposób wątpliwości le rozw iązać: niech Niem
cy-izawrą -z uarn i p a k t o  iiaeagręsji — wzoro
wany chociażby na pakcie polsko-sowieckim — 
i jesteśm y przeświadczeni, że rząd nasz z ca
łą  gotowością pakt taki podpisze, solennie gw a
ran tu jąc wieczyste poszanowanie integralności 
P rus Wschodnicii, jako integralnej części Rze
szy, a le  oczywiście pod w arunkiem  wzajemno
ści, t. zn. równoczesnego ostatecznego wyrze
czenia się  Pomorza przez Niemcy. Nie tracim y 
nadziei, że zdrowy instynkt wskaże Niemcom, 
iż pakt podobny byłby jedyną d rogą do zabez
pieczenia pokoju w  Europie środkowej i w pro
w adzenia stosunków polsko-niemieckich na 
norm alne tory sąsiedzkiego pokojowego współ
życia.

Nie podzielamy bow iem zdania tych pewnych 
polskich czynników, które dotąd głoszą z upo
rem teonję — historycznie fałszywą, politycz
nie szkodliwą — że dzieje Polski są wypełnio
ne h isto rją  jej antagonizm u z Niemcami. Nie
praw da! Przez szereg wieków- nasz stosunek 
do cesarstw a niemieckiego układał się 'pokojo
wo, a  nawet, między elektoram i brandenbur
skimi i Polską nieraz — i to przez dłuższe o- 
kresy — stosunki układały się przyjaźnie. Na
sza gran ica  zachodnia pozostała bez zmian 
przez trzy wieki — od 1466 do 1772 — jak  na 
ówczesne stosunki europejskie jest to bezinala 
rekord, by użyć dzisiaj modnego wyrażenia. 
Nie pragniemy rozjątrzenia stosunków  polsko- 
niemieckich, ale ich zalogodzenia, zaplastrowa- 
nia, znormalizowania. Nie w padając w prze
sadę, dalecy od przeceniania sił m ilitarnych, 
politycznych i gospodarczych Rzeszy, widzimy 
jednak w Niemczech naród silny, twórczy, o 
znacznych walorach kultu ralnych  i umysło
wych, wobec którego uczucia nienawiści są 
nam obce. Podobnie jak  jesteśm y przekonani, 
że granice nasze, tak na zachodzie, jak i na 
wschodzie wystarczają, nam dla rozwoju na
szego narodu, podobnież jesteśm y przekonani, 
że i Niemcy, bez ziem polskich, tnają w szyst
kie dane dla pełnego rozwoju i zapewnienia 
swojej ludności dostatniego, coraz dostatniej- 
szego bytu. Jesteśmy przeświadczeni, że są dla 
Niemiec inne możliwości otw arte, możliwości 
dużo realniejsze i ważniejsze od utopijnego 
odbierania, „‘korytanza", na drodze do których 
Rzeczpospolita nie 'będzie się im przeciwsta
w iać tak, jak  się przeciwstawiać musi, gdy w 
grę wchodzą najżywotniejsze je j interesy. Na 
świeeie jest dość m iejsca d la obu narodów, nie 
są one skazane na wzajem ne pożeranie się. 
Słusznie’ to ujął w  dyskusji w  senacie, w po
lemice z  sen. Kulcrskim, 'kitóry wołał: „albo 
my, albo Niemcy", jeden r. przedstawicieli. Bez
partyjnego Bloku (sen. W ielowieyski): ..i my. 
i N iem cy . Nie chceiny okrojenia, ucisku, po
niżeniu Niemiec. Chęciny mieć pokojowego, 
spokojnego, oddanego twórczej pracy gospo
darczej sąsiada.

Na ten nasz zasadniczy stosunek do Niemiec 
nie może -wpłynąć każdorazowy ustrój we
w nętrzny Rzeszy, który jest je j wewnętrzną 
sp raw ą i wobec którego winniśmy się zacho
wać z tymże obiektywizmem, co wobec np. u- 
stroju sowieckiego.

Jesteśm y ponadto prześw iadczeni, że obecne 
napięcie stosunków.polsko-niem ieckich i W’oj- 
n a  celna, k tórą od tylu lat obydwa k ra je  ze 
sobą toczą, w  najwyższym stopniu są  szkodli
we d la  kredytu  zarówno Niemiec, jak  j Polski.

W spółpraca gospodarcza obu krajów  — któ rą  
Polska chciała naw iązać z powrotem, podpisu
jąc w 1930 r. trak ta t handlow y z Niemcami, 
dotychczas przez Rzeszę nieratyfikow any — 
jest tak  natu ra lna, że i olbrzym ie bezrobocie 
w Niemczech i ru in a  rolnictw a w Polsce pozo- 
s ta ją  ze sobą niewątpliwie w bliskim  związku. 
Rozpaczliwe położenie m iljonów  rodzin w  nie
mieckich ośrodkach przemysłowych, bankruc
tw a szeregu firm, kolosalne -obciążenie podat
kowe na u trzym anie bezrobotnych — to jest 
w "znacznej m ierze cena, którą Niemcy plą
cą za luksus, za niepotrzebny, kosztowny zby
tek utrzym yw ania naprężonych stosunków  
z Polską.

Rozlegną się może gilosj-, zaa-zucające nanr, 
że dążymy d o  porozumienia z Niemcami^ 
Ale i owszem, naturalnie! Dążymy do porozu
m ienia z Niemcami, ponieważ leż y ' ono i  
w naszym ‘i w niemieckim interesie, ponieważ 
służyłoby ono ugruntow aniu pokoju, ponie
waż oddaliłoby niepokój, niepewność,' cierpie
nia i nędzę z tysięcy i miljonów domów, p a ła 
ców i cha t i w Polsce i w Niemczech' Ghcemjn 
porozumienia, ponieważ naród jiolski żad
nych agresyw nych zam iarów wobec Niemiec 
nie żywi, an i piędzi icli ziemi n ie  pragnie. —• 
I wierzymy, że i w Niemczech znajdą się lu 
dzie, którzy zechcą rzeczywistości 'popatrzeć 
prosto w oczy i wyciągnąć z niej nieuniknio
ną, jedyną, logiczną konsekwencję: że trzeba 
z P olską pokoju. Jak łatwem to jest, choćby 
przy odrobinie dobrej woli po' stronie nie
mieckiej, to widać choćby z. przykładu Gdań
ska, gdzie rząd poflski najchętniej w yciągnął 
rękę do zgody, gdy tylko skonstatow ał cbęó 
porozumienia się ize strony gdańszczan.

Zgóry trzeba' te ż  uprzedzić dw'a zarzuty, 
które złośliwość lub głupoto mogą zrobić 
konserwatystom: że, dążąc dó porozumienia 
z Niemcami, żądają polityki autyfrnnhisk ie j, 
i że k n u ją  niepizyjazne plainy wobec Sowietów.

Pierwszy zarzut byłby oczywiście dowodem 
najizupelnieijszego • prym ityw izm u. 'polityczne
go. Dzieje ostatn ich  9 la t dyplomacji francu
skiej s ą  jednym  pasmem dążeń do porozu
m ienia z Berlinem. Dążąc do tegoż, ułatw ia
m y F rancji jej zadanie, zam iast je jej u tru d 
niać. Znormalizowanie stosunków  polsko- 
niem ieckich może być przyjęte w P aryżu tyl
ko z uznaniem  i zadowoleniem.

Drugi za rzu t hylby niem niej dziecinny. P ra 
gniemy porozum ienia z  Niemcami tylko d la 
zapewnienia pokoju, nie d la przygotowywa
nia innych zaborów, aw an tu r lub wojen. Czyż 
ktokolwiek czynił F rancji np. zarzut, że dą
żąc do porozumienia z Niemcami, pragnęła 
wojny z W iocham i? Logicznie krocząc po tejj 
drodze powinnibyśmy byli uznać sowiecką 
propozycję zaw arcia pak tu  o nieagresji z  Ja- 
ponją za dowód agresywnych zam iarów  So
wietów wobec iPolski lub Runiunji. Tymcza
sem wręcz przeciwnie, a niew ątpliw ie słusz
n ie — nasza opinja publiczmu, o  ile wogóle się 
nad paktem  nieagresji sowiecko-japońskim 
zastanawiała, -uizoiala w  ifcej .propozycja sowiec
k iej dodatkow y dowód szczerze pokojowego 
charakteru  zagianicznej polityki Sowietów, 
pokojowości, opartej nie na chwilowych kom 
binacjach i iposunięcdacli, a le  na istotnem  d ą
żeniu do ]x>koju. Podobnież i nasze pragnie
nie znorm alizow ania stosunków  polsko-nie
m ieckich — analogicznie do togo co  już m a 
m iejsce w stosunkach  polsko-sowieckich —-  
nie jes t ty lko  posunięciem  taktyezne'm, ale  
wyrazem istotnych dążeń  i celów' naszej poli
tyki, streszczającej się w yłącznie i jedynie 
w słowie: pokój.

Nienicy m ają znakom itą sposobność odda
nia pierw szorzędnej usługi przedewszystkieiU 
swojemu własnemu krajow i, a  następnie ca 
łej Europie, przystępując do. znormalizowania 
swych stosunków  ze swym polskim sąsiadem. 
Jesteśmy przekonani, że ich inicjatywa, o ile 
będzie szczeęa, sjwtka się wr całej Polsce tylko 
z dobrą wolą.

Aresztowania polityczne na Slowaezyżnie.
B ratislaw a 25 września. 

(Tel. w I.) Na Slo w aezyżnie'aresztow ano  przy
wódców' t. zw. grupy autonomństów. M. In. 
aresztowany został b. poseł adw. Jiazovsky i 
proL Nemeth. Wszyscy ares-ztowanj s to ją  pod 
zan-zutem zdrady stainiu.

Powódź w Jugcsławji.
B ialogród  25 września. 

(PAT) Powódź przybiera ch arak te r niepoko
jący. Dzienniki donoszą, że % obszaru bana tu  
Drawy znajduj© się pod. wodą. Wielo mostów 
zostało zerwaaiych.

Ciężka choroba Herriota!
Paryż 25 w rześnia.

(PAT) B. prem jer H arriot od kilku  dni jest 
poważnie chory. Po anginie nastąp iły  kom 
plikacje nerkowe. T em peratura wczoraj w y
nosiła 40 stopili. Lekarze tw ierdzą, że b. p re
m jer musi pozostać w  łóżku przez czas 
dłuższy. _ t  '
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Na nowych fo rach  dzia ła lnośc i 
Opieki Społecznej.

Opieka nad starcami w świetle ogólnych 
zagadnień opieki społecznej.

Organizując ostatn ią konferencję prasową 
(w dni. 22 wrześni ia -r. to.) dyrekcja, W ydziału 
O,pieki Społecznej zapoznała nas z n-o-węmi. 
ciekawym i prądam i, jakie ostatnio objęły ca- 
lokjsataili działalności .te j iń-sty-tu-cjii.

W rócim y. t-u dó  dM‘y uiieżbyt odległej jesz
cze, tj. d n ia  1(5 sierpnia 1933 r. daty , w k tórej 
z-akTeślóńe 'uktalYą prace Opieki ispołeczmej nie 
doceniały dostatecznie roli rodzimy i nie brały 
do-statecżń-ie pod uwagę je j -naturalnych obo- 
w iązków, od których rodzina zwolniona 'być 
nie m ogła „i .nie ipowimnia, Rodzima bowiem ma 
oliówiązek wychowywać dzieci i opiekować się 
stancami lub,iziniedolężmialyimi członkam i ro
dziny; kiedy zaś rodzina z ipowodu b ra k u  środ
ków czy wamumków wykonywać swych natu
ra lnych  obowiązków nie jest -w możności. — 
wówczas1 Opieka spółećzina n a  podstawie zba
danych indywidua-lpyich ‘wypadków — -Widna 
w  nriarę swych możliwości ułatw ić i  dopomóc, 
toy ta  rodzina obowiązki sw e spełniać mogła..
. iDzJiś położono nacisk na-jiwiększy na rolę 

rodziny, jako niew ątpliw ie najistotniejszej i 
naczelnej instytucji. opieki, jako ijtódstawowej, 
kom órki społecznej. Uzgodniły się w'-reś®cie' 
wszystkie danie naukow e stosowane w  życiu, 
wypowiedziai się w łaśnie w tym- -sensie tego
roczny Miądizy narodow y Kongres przedstaw i
cieli Opieki Społecznej we Frankfurcie, za
trium fowały ostatecznie wzniosie ha-sta. rełigj 
chrześcijańskiej; iirzeznaczająice -rodzinie wła
śnie -z-ashdmicże znaczenie w  życiu ludzkości.

Liberalizm .w' w ykonywaniu zadań opieki 
spoicc-znej-posunięty został ostatn io  tak  daleko, 
że objął i te ka.tegor.je dzieci, a w szczególności 
starców, którymi, opiekować się powinna prze- 
dewszystkieni rodzina', z tej -racji, że istnieje; 
z obowiązku tego zwolniona' być nie powinna 
a rolę opieki społecanej należało ograniczyć do 
udzielania pomocy m aterjałnej, bez dostarcze
nia, k tó rej rodzina wi-asaeini środkami tej opie-. 
ki wykonać nie byłaby w sianie. Nieprzestrze
ganie (dotychczas) tej'zasady  — z punktu wi
dzenia wychowawczego racjonalnej, a społecz
nego siusianej — <iopmwa'dzić m usialó opiekę 
społeczną do nadm iernego rozbudowania opie
k i -zakładowej (zanikniętej), a  co ważniejsze 
jeszcze, w społeczeństwie irozwijać się zaczęły 
niezdrowe i  aspołeczne tendencje, wyrażające 
się w  jaskraiwem uchylaniu s ię  rodzin od wy
konywania. swych naturał-nycli obowiązków i 
przerzucania ich na gminy.

-Najwymowniej potw ierdzają dotychczasową 
politykę opieki społecznej cyfry. Analizując 
budżet W ydziału Opieki Społecznej na rok 
1933-34 spostrzegamy te  dwie ciiarakterystycz- 
ne -.pozycje: 1. -Pozycja opieki zakładowej"; 
(zamkniętej), obejm ująca działy: a) opiekę nad 
•s-tecami, przewiduję . kredyt) w wysokości 
7,9(53.415 zł.. gdy, tymczasem, kredyty n a  opiekę 
otw artą w ynoszą 2,170.990 z). Porówuywując te 
-dwie pozycje stw ieidzam y wybitnie ■rozbudo
waną- opiekę zakładową, natom iast opieka 
otw artą i pół otw arta, zdobyw ająca w os ta t
n ich  czasach tak .dominujące stauowjsko w za
kresie opi'eki śpóTććŻnej,''iiie znajduje odpowie
dnich środków ,w budżecie d la  swego rozwoju.

I jeszcze jedno ■— ma korzyść nowych p rą 
dów, któhcmi objęta została dziś- działalność 
opieki społecznej — opieka zam knięta, jeś-t 
bardzo kosztowna. jest niewspółm iernie kośz- 
tow ną i w ym aga ustawicznego 'iozsgerzańła 
nakładem  dużych kapitałów  inwestycyjnych i 
m inno to, co przecież jest najistotpiejszę, ,na- 
d'ążyć za losnąceinł potrzebami życia, by je 
zaspakajać, n ie  jes t w  stanie.

Życie sam o zmusza, poli-tykę W ydziału do 
przejścia o-d, kosztownych form opieki zam knię
tej.-na teren opieki otwartej, a  jednocześnie 
dó stopniowego, zlikw idow ania - zanadto rozJbu- 
d.ow>ąnej opieki zamkniętej. Gdyby ty lko  50% 
kredytów', które pochłania obecnie opieka 
źamikwąta, przerzucić n a  opiekę o tw artą , o il'e-. 
by .zakres w ykonywanej opieki można było 
rozszerzyć. Tysiąc starców  mniej w  p rzytu ł
kach, a ipożo-stawiomych w rodzinach dałoby 
możność zaopiekowania się 2500 'stia-rcaimi, k tó 
rzy tych  irodżin zupełnie h.ie posiadają;

Jakiż jes t tedy  program  -najbliższy iWydizia- 
łu w  zakresie opieki n ad  s tarcam i? A więc 
w  pierwszym rzędzie powołania zostaje do  ży

cia stac ja  segregacyjna przy  uf. Przebieg (na 
200 "miejsc), k tórej zadaniem -będzie kwalifiko
wać starców, wym agających opieki zakłado
wa j, stosownie do ich właściw ości moralnych, 
fizycznych, umysłowych i  duchowych, bądź to  
do zakładów specjalnych. Natomiast w Warsza- 

i-e ulegną likwidacji: 1. Schronisko -dla. n ie
zdolnych do pracy przy ul. W olność 14. — 2. 
Schronisko przy ul. 'Karolkowej 45; 3) Zakład 
w Broszkowie. Pozostaną: 1) Dom- Pracy Do
browolnej (Czerniakowska 1(58); 2) Dom Schro-; 
m ienia Starców św. Ducha i P. Marji dTzyry- 

4), który ulegnie przekształceniu n a  Za-: 
k ła d  wyłącznie dla' in teligencji; 3) Główny .Dom 
‘Schróniieiiiia d la  Starozako-nnych (Wolska 18). 
Ponadto do. dyspozycji -WydiziaŚS pozostanie 12 
zakładów społecznych w W arszawie, z których 
Wydział- n ad a ł korzystać będzie. — Wreszció 
.Przytu-lek d la Starców' w  Górze -Kalwarji, w 
•którym -zostanie o tw arty  -dział d la  inteligencji, 
gdyż um ysłow o chorzy zostaną przesiani do 
•Choroszcz)'.

Nasuw a się pytanie, gdżie zostaną umiesz
czeni starcy z likwidujących się przytułków  
w W arszawie i Broszkowie? Otóż część ż  nich 
•wróci do  rodzin; ci, k tórycli rodzina przyjąć 
nie będzie wstanie, zostaną 'przesłani do  Góry 
K alw arji. Samotni wreszcie i pozbawieni zupeł
nie rodzin, a których obliczać należy n a  oko
ło 55. proc., .przesłani zostaną do nowego przy- 
; lu lku w  W ieleniu nad  Notecią w  woj. poznań- 
'sklem (700—800 miejsc). Zakład w W ieleniu 
posiada lO-wlókoWe gospodarstwo, św ietne 
w arunki izdirowoł-ne i liygjenic-zne i prow adzo
n y  będzie przez Instytut Rodziny M arji — 
wszystko to staw ia Zakład- w wyjąkowe -wa
runki, k tó re  m u pozAi olą opiekę n a d  starcam i 
•rozwinąć -wszechstronnie i racjonalnie.

S. G-s/zń

Wyścigi konne.
Wyniki z 16 i 17 dnia sezonu jesiennego 

(23 i 24 IX).
Przy znacznie większym napływie . publicz

ności, i bairdźó ciepłej pięknej slonecżne-j ,pp- 
godzie i -po .dobrym torze odbyły -się. sobotnie 
gonityvy z  szarym -programem- dnia -powszed-- 
niego. Goniswy dla 2-let-nich zostały -powygry- 
waiip: ll-ga kategorja (2100 zl.i na krótkim- 

t8o0 m tr. dystansie w  wałce o S  di: przez In- 
gu-sza. st. „L-ubicz" (King’s-Idler i Ba-jaderka 
bod. St. lir. C.zac.ki-ego) od iKydonji, za którą 
o  szyję Haćmod- czwarty i ostatni Znak Zapy
tania, Wygr. 53 s. lot. 7 fi'. 5.5 i 5.5 zł. — IH-cią 
kategorję (1800 zl.) na dystansie 1100 m ir., bi- 
jąc staw kę złożoną z 9-ciu rjw alizu jącyćlr z 
nim rówieśników, flisz e m  łatw o wygrał En- 
gas L. J. bar. Kroiienibeiga (Mab-Jong i Uzda- 
bod. włas.) bi.jąc o 1 L- dl. Satrapę, -trzecia o' 
..•?zyję debiut an tka Rzepa, bez m iejsca Hu-ron-.
. Ferrato, Rodin, Vilrna. Irincc-Galaliad. i A- 
nioi-e-icanta. Wygr. w 1 ni. 9 s. tot. 101 fr. 17, 
7 i  35.5 zl. Nagrodę 1(500 zl. dla 3 let: i st. na 
dyst. 2400 mtr.. w walce stocizo.ne-j na 1 finiszu- 
ź :pr<»-vad!zącyin gonitw ę 5 1. Eclai-rem- -wygt'ata 
4 1. kl. Kolczuga st. ..Alba" bżjąc ryw ala o Z- 
dl., w odstępie 10-ciu dł. trzeci Bambino, be-z 
•miejsca 3 1. Juana. Wygr. w  2 >m. 37% s. tot; 
18 f-r. ó;S za -Eclnira zwrot staw ki: — Gonitwę, 
ó  najcenniejszą -pozagr-uipową nagrodę (3000 zl.) 
Ha dystansie 1800 nrtr. -wygrał 5 1. Jaw or st. 
..Alba" (bod. St. Państwowej po F ils du  Vent 
i Azaljaj b ljąc o  % dl. mocno- nań na finiszu 
.nacierającą 3 -1. Metę", trzeci o 7 dł. derbista 
31 roku Essor, bez, m iejsca Minerwa. Wygr. 
.w 1 m. oó s. fot. 8 fr. (5 i 8 zl. — -W gonitwie 
na dystansie 1(500 m-br. przebytym w 1 m. 41% 
•s. finiszem łatwe zwycięstwo odniosła, bijąc 
o 2 dl. prowadzącą od sta 'rtu  3 I. Libację. 4 1. 
Delfina pp. M. i T, Babeck-i-cli. trzecia- o 3 dł. 
■trzyletnia Szarfa, nie nazb)'t wyjeżdżana, bez 
miejsca 5 1. Litka.- W ygr. w 1 m . 41% s. tot. 
18 f-r. 12,5 i 17,5 zł. — Efektowną w alką na-fi
niszu zakończyła się gonitw a o  nagrodę 2200' 
.zł. d la 3 let. i st. na dystansie 1(500 m tr. Na
grodę zdobył -bijąc o łeb swe&o -rówieśnika- 
Eclaira Ii-go, 3 I. og. Pitigrilli p. J. Żólkiew- 
s-kiego, trzeci o  1% dł, 4 1. Eden, 'bez -miejsca' 
4 1. French, dalej prowadząc)- do -zakrętu gó- 
jnitWę 3 .1. -Dominator i ositatni-a -Tęc&a. Wygr. 
w 1 nn.. 42 tot. 29 fr. 13,5 i 14 -zl. — -Nagjwłię 
1400 7,1. (V I' najniższej kategorji) -na dystansie; 
2100 mtr. finiszem,-łatwo zd'obyla 3 1. Lutnia- 
p. A-.. Miecźkowskiego, -bi-jąc o  5 d ł„ niewspók 
zjrwoflniczącego w  tym Toku, klasowego' lecz 
bez -nóg,-4 1. og. Tanoiśio, trzecia o  8 di. 3 1, Ja

KRONIKA.
W arszaw a Ti. września.

— K alendarz na w torek: św. C yprjana. Wschód 
słońca 5.15, zachód 17.15. wschód księżyca 13.48. 
zachód 20-55.

OGÓLNA.
— Zebranie Rady naczelnej Związku harcerstw a 

polskiego. 29 października br. odbędzie sięz,ebranic 
Rady naczelnej Z. II. P. pod przew odinic-tw'enii p re 
zesa. Związku wojewody Grażyńskiego. Zebranie 
poświęcone 'będzie w  pierwszymi rzędzie sprawie 
Jzmłan terytorialnych Związku.

M IE JSK A .
— Nowa tra sa  kolei mlocińskiej. Biu-ro planów 

ireguilacyjiiiych, po uzgodnieniu z. biurem  .projektów 
i studijów niiiiisiei-siwa -koniuiiikacji opracowało 
nowy p ro jek t trasy  kolei m locińskiej, który po
zwala u-niknąć konieczności wywłaszczenia tere
nów- prywatnych pod urządzenia kolejowe n a  d łu 
gości 7 km  przenosząc tę trasę  na te reny  państw o
w e. W ten sposób uratow ano znaczną część p iękne
go lasu  mlocińskiego, celu niedzielnych wycieczek 
Włłrszżiwiłin przed- .zagładą.

— Remont szpitali. Pu gruntownym- remoncie u 
-ruchoiuiono w' dn iu  wczorajszym ponow nie od
dział chirurgiczny w szp ita lu  Przem ienienia P ań 
skiego. Doroczne roboty remontowe w szpitalach 
W arszawskich są  już obecnie na ukończeniu. Ze 
-względów finansówycli w  hr. dokonano tylko n a j
pilniejszych robót. klóryc.li ogólny koszt wy>ńosi ok.

— Tragiczna śm ierć młodego urzędnika. Nie
zwykły wyipddbk wydarzył się wk-zoruj- rano yv do- 

uuu przy ul..Funnnń.-kiej 9. Mianowicie 29-lel-ni u-- 
.izęilnik zakładu czyszczenia m iasta Z. Miodyński 
■spóźniwszy się do pixtcy zbiegał szybko po sćbo- 
-dadłi przesad za ja. c po kilka stopni naraz. W pew-

i spad-I-szy z ostatniego i stopnia  ru n ą ł otwartem-
’oknem klatki schodowej na asfa-llow-y dziedziniec. 
•Nicszczęśliyyy poniósł śm ierć na miejscu, -lak ze
znają świadkowie lego wstrząsającego wypadku 
Miodyński wypadając oknem  m-ial jeszcze na tyle 

ipfz.ytomności. źe w- osialn iej chwili chwycili ręką, 
za paraqfet okna, nim  jednak  zilolano liadbiec z po
mocą .Miodyński nie mogąc u trzym ać ciężaru swe- 

(go ciała ritlią-l na podwórzec.

Pociągi podmiejsKie
na lm jł średnicowej.

■ Od dnia' 8 października hr. '.pociągi podmiejskie, 
■będą przepuszcza u e z lewego na prawy brzeg Wi
sły i odwrotnie przez tunel pod Aleją Jerozolmn-

.ską, now e mosl na W iśle i przez W arszawę W scho
dn ią  Narazie na li-nję średnicową- skierowanycJi- 
będzie :;u pociągów podmłejskicli w rucb-u wiaha- 
d-lowynii-z lewego na -prawy brzeg W isły i odwrotnie.
■ C harak ter dworca głównego, jako  dworca prz.y- 
•jaz.dowo-odijazdowego pozostajc bez zmiany. W ejr 
"ście -na. dworzec główny przez nową halę  od strony 
Alej.i Jerozolim skiej będzie dostępne w zasadzie 
dy.I-ko dła poflróżnycłi, posiadających hi lei y 1 bez, 
'bagażu lub z ręcznomi pakunkam i, które.m ogą być 
stosownie do przepisów, zabrane ze sobą do wa- 
(gon©.

Sprzedaż'biletów na przejazd pociągam i podnniej- 
skie-m-i jak  i dalekphieżnemi odbywać się będzie w 
dotychczasowych kasach dworca głównego. 

Komunikacja z prze siadaniem  
na szlaku Jabl noa — Zegrze.

Wskut&k' naprawy mostu'- między slm-.aimi Ja
błonna—Zegrze przejazd podróżnych z W arszawy 
do -Zegrza -i z. pow rotem :. od godz.. (i.(-0 dti. 2(5 do 
godż. (S.t-O dm. 2S września oraz od godz. (i.tXI dn. 3 
do g-r«l7,. (5.00 dn. 5 pażd-zbi nika l>r. odbywać się bę
dzie z. przesiadan:em  i.a .-Kiep w labioniiie oraz, 
przy moście W zwiagkti /. lem odwolu.je się -kurso
w anie: 1) -pociągu Nr (X518 kom unikacji Zegrze— 
W arszawa Gdańska, przybywającego na dworzec 
W arszawó Gdańska o godę. 1S m. 55 w dniaćb  2(5 
: ?; w r/.c-n: i. : . i ; -i/ : - - . ;l-U NT
titill kom unikacji W arszawa Gdańska—Zegrze, od- 
cliodiżącego z dworca W arszawa Gdanska o godz. 
0 min. 10 w  dh-idćli 27 i 2S w rześnia. 1 i 5 paździer
nika. 

gódka i czw arty i ostatni Emiliu-s. Wygr,. w 2 
in. 18 s. tot. 3(5.5 fr. 12 i 8.50 zl.

Niedziela, dzień 17 sezonu jesien-nego. Na
groda ..W ielka Mur-szawska" im. Fryderyka 
Ju-rjewicz^i i- tradycyjny ..Middle Park Plate" 
ini. A. hr. Potockiego oraz inne, rozegiune 
zostały -po d&śkoualym torze -przy pięknej -po
godzie i og-r-ouuiy-m. napiy-wie publiczności na 
Mokotowskie Pole. Gonitwa o nagrodę „Wiel
ką Wa-rszaw-Ską" (50.000 -zi. i  zloty medal 'dla 
właściciela 1-go zwycięzki-ego konia, na dy 
stansie, 2400 -mitr, (naucen-niejs-za porów naw
cz a  próba) zebrała -u s ta r tu  5-ciu współzawo
dników. Wyścig łatw o wygadał 3 1. og. Jaw or , 
Jl-gi p. M. Bersona z Leszna (bod. J. lir. Gzar- : 
neOkiej z Gole-jewka po H allekin i Beate). — 
Enei-gicznie i .ySnłejęłnie prowadzony, przez 
dosiadającego go żokeja Stasiaka, przodując 
-na całym  dystansie, doprowadził wyścig dó ; 
Celó\\’nika o 4 di. przed' idącym cały czas w y
ścigu na 2-im m iejscu 3 1. tegorocznym derbi- . 
s-tą WiBuseni, n a  trzeci© m iejsce finiszem -wy- , 
szedł zeszłoroczny derbiete, 4 1. Hel. k tóry  w 
sam yih celoAćniku póbił 31. og. Gentry. Ostat
ni jak  dotąd: w  r. -b. niezwyciężony 4 1. Ka-ater. 
dła którego 5 kg, nadwaga jak ie o ta k  spóź
nionej, już porze mus-i-ai daw ać ta'zyletnim ry
walom, okązalo się  przeszkodą n ie do pokona
nia, lub być też  może że. tym razem , wyszedł 
on  do s ta r tu  nie będąc u  szczytu kondycji. 
Gonitwa 'rózegraną została w doskonałym 
czasie w 2 ni, 33 -s. tot. 13 fr. 7.5 i ,5 zl. — Go
nitw a na dystansie 1200 m tr. d la  2 let. „Middle . 
-Park Plate" 25.000 zl. zbiera u  s tartu  (i-ciu 
przedstaw icieli z najmłodszej końskiej gene
racji’. Po dobrym starcie, z  niejaką przewagą 
pro-watlzącego gonitwę Mata konie ruszają w 
dystans. Zw ycięzko z walki tu w yszedł idący- 
Za Matem i M adeline -na trzecim, m iejscu 
w-wyścigu og. Hazard, wlasuość K. lir. Zanioy- 
Akiegó (po Kentish Cob i E-lnun-ay, hod. A. lir. 
Po-lockiego) bijąc finiszem silnie wysyłanego o  
% tił. Mała, fiizecia -o (i dl. M-adelćiie, pozostałe 
r.ie przyjm owały żadnego -udziału w rozgryw

ce. gonitw )-, gali-piijąc w dość znacznym odda
leniu’ od wyżej wymienionych, czw arte m iej
sce zajął Dyktator, dalej K urkuma i Lou-p Ga- 
-roir (leader -i '.owarzy-sz stajn i zwycięskiego 
HazaTda, k tó ry  nie -spełnił -w gonitwie roli 
przeznaczonej n:u przez, zarząd stajn i t. j. wy- 
śc.ig.u ni-e -prowadżil). Gonitwę o nagr. 2Ó00'zl. 
dla 3 1. i st. na dyst. 2400 m tr. bijąc na -finiszu 
-jedynego współzawodnika o szyję wygrał 41. 
■Kazbek st. „Alba", od pin. og. Vatibala. Wygr. 
w 2 m. 35 s. to-t. 5,5 z>l. Gonitwa na dystansie 
•1(500 m tr. dla 3 1. -i star, o n-agrodf 1400 zl. (VI-a 
grupa), zakeńcz) !-a się -zaciętą w alką na fini
szu'm iędzy 3 1. Mają p. A. Budnego i 4 1. Gry
fem -st. „Iviery-Szepietów". z k tórej obydwa 
wyśżly zwycięzko, m ijając celównfk leli w  Jeb, 
trzecia o 2 dł. Emocja, bez -miejsca Likurg, N a
dobna, Mnnrii, Lfluda IH-cia. Wygr. w 1 m. 
43 s. tou 12 i 18.5 f-r. 8. 10 i 7 zl. — Dość u ie o  
-czekiuane. lecz latWe zwycięstwo, odtiiósl w 
■goiiitWie na dyst. 850 nit-r. o nagrodę 1800 zi.
2 1. og. Nike, -po Ring's1 Idler i Nabo-toris Wlasn.- 
i hodowli braci Mencel, bijąc ó  3 dł. Belgrada, 
trzeci o  .1 % dl. ogólny faworyt. Kiry?, bez miej
sca Heliodór. Fronda, Woron-ka. Boiine-AVen- 
■tu-r-e. Wygr. w‘ 53'% s. tot. 48.5 fę. 8, 7- i (5 zl. — 
W gonitwie na dystansie 2100 mtr. o nagrodę 
11(500 z.l. b. l-atw-e ztćycięstwo ,odnióśła' zagra
niczna' węgierska 5 let. k'l. Amara-ritina. *i. 
‘..Ch-szozoiićW’ bijąc o 2% dl. (5 1. I-i-onję, trzeci 
o (5-di. Natan. H, bez m-rejsca Bettour. Wygr. 
w 2m. 20 s. tot. 9 fr. po 5.5 zl. — Nagrodę 1800' 
zl. -w gonitwie na' dystansie 2200 m tr. fi-ńiszen) 
bi.jąc pew nie o  % dł. prowadzącego gonitwę 
5 1. l.opka. -w ygrała i I. kl. Beryl gen. K. Pl-i-| 
■sowskiego. Trzeci o  10 dł. Royal-M ajesty,' 
-czwarty i ostatni Jófitek. Wygr. w 2 m. 28 s. 
-lot. 8.5 fr. 5,5 i '7,5 iżl.

W szystkie gonitw y obj’dw'dcli tych dhi wy
ścigowych. rozegrane zostały •,n,awid-łótt'o, zgó- 
dini-e z cilkwiążu-jąfcemii przepisami, -dhjąc -Wy
niki -Z-Uipelnie .miarodajne, a rozegrane,zostały 
ipod przetttódnictw-ein nieżmo-rdowanego^ zaw
sze na slanowisku. Pi-ezdsa T-wa- M. lir. Ro- 
m orow ski ego.

NaSi faworyci na  dzień 26 bni.:
1) Hete-Tois.
2) Isard-i Galicja. Ibi-llanuim.
3) Maeedonj-a, Maska.
-i) Monuus, Loiidam  .

; 5) Ki-nkfldŻu, Burzan.
li) ijavonita M'dlooli. Giovinezza.
7) Etin-celle II, Ebol© Koliorla.
8) Rewir, Lavena, Arabella.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— H ojna ofiarność m istrza Wojciecha Kossaka.
Z okazj-i obchodu rocznicy 250 Odsieczy Wiednia 

(mistrz. Wojciech K ossak złożył do rąk p. -prezydenta 
ni I)r Kaplic-kiego oświadczenie, że nam aluje wiel
ki obraz liatali.siycz.iiy. przedstaw iający najwtiżniej- 
sze -riióiiie-rity w ielkiej defilady , 12 pułków kawale- 
rji. -którą Marszalek P iłsudski odbierze n a  Rio- 
n iach  kra-kowskićh w piątek-. 0 października b r . ' 
Obraz ten o znaczeniu ibistoryczńem będzie je-ltią 
z najpiękniejszych ozdób zbiorów Muzeum Naro
dowego. po-in-ieśzczonych w 'nowymi gmdc.hu.

ZE LWOWA.
— Uczczenie zasług gen. Sosnkowskiego. W cza

sie  rautu, w ydaneg-o wczoraj w salonach -pałacu wn- 
jewódizkiego -przez wojewodę lwowskiego Belinę- 
iPr-aiżmiowskiego z, okazji 25-lecia Związku W alki 
czynnej gen. Sosukowskiemu. który byl jednymi 
z -głównych organizatorów  „Strzelca" na terenie 
Lwowa w czasach przedwojennych wręczono pięk
n ie  wykonany ad res z wyrazami -wdzięczności za 
jego akcję niepodległościową.

— Sąd doraźny w Sokalu. Na sesji w yjazd iw ej 
•sądu okręgowego lwowskiego odbyła się w Sokalu 
dwudniowa -rozprawa w trybie doraźnym  przeciw- 
ko Teodorowi Trylowi-, likow i Szewcziuikowii i My- 
kic-ie Buczkowi, os-karźo-nym o żbrod-nie z a rty k u 
łów 23, 20 i 225 -K. K. Dwaj oskarżeni Teodor Tryl 
i 1-lko 'Szew'czuk. skazani zostali na karę więzienia 
dożywotniego, u tra tę  p raw  po-łi-tycznycli. obywateł- 
skicłi i honorowych nazawsze. Sprawę Buczki z po
wodu niejednom yślności tryhunal-u przekazano try 
bunałow i zwyczajnemu.

Z P O Z N A N I A .
— Zjazd „Opieki Społecznej". W niedzielę rozpo

częły się w Poznaniu obrady zjazdu naczelników 
wl'd-zialow Opieki Społecznej ruiasi wydzielonych 
i samOtr/iel-ił) cli1 re fe ra tów ‘Opieki Społecznej m-i-asi 
niewydzielmiyeli. I udzie-ż wydziałów powiel ow ych 

■z udziałem licznych delegatów z.'dalej RzeeżypOśpb- 
■litej Celem z.jazdu jest poza zwiedzeniem odbywa- 
■jąćpj się w -Poznaniu 'w ystaw y .d’l-zvi-oda. Zdrowie 
1 Opieka Społeczna" zaznajom ienie się z zagadnie- 
■nie-ui opieki spoleczneji w dobie Obecnej i uspraw-

— Zgon dyrektora T eatru Polskiego. W Z ii. pa
nem  zniarl byl-y dlngolei-ni dyrektor T eatru Poi-k ie
go w Poznaniu, ari. drarnatyeżiiy- Bolesław Szczur
kiewicz; w  wieku około- Cd. ku.

Z P O M O R Z A .
— Otwarcie lotniska im. Marsz. Piłsudskiego.

Pierw sz,- -■■ sko w Poł-c- ,iu M ai-zolka p  -ml- 
Skiego zostało-atw flrie w Inow nic’-nviit po blisko 
i-lelniej wylężcuej p .a. V miejsc, w ,-o  |.D|>p w 
dum  21 wi-ze.óiia. I.oi. -ko  jest zbudowane według 
najnowszymi wymogów :■ i-lin i z m . .  jest chlubą 
dśiijaw. Wedlirg op:"ji sta ilu jącyeh  po-le/os święta 
lotników należ) ono do najlejW yci: w Po-lsće Ob- 
swir 'lotniska polożmiegd tuż u rogatek ndei-k.ch 
p ó s ia d a  PIS) m  dlugirśn i lv !eż - /  , k-:-ci Poświę
cono i odsłonięta łównież tablicę pam iątkow ą ku 
czci Marszałka Pitóudskiego. która  w przy-zdości
.w-rnuicwana bęslzn- -,l-: l.au rom  W gu.!zii«<:: po- 
‘półudniowydh od-były się akioliaiyćzne pojds) oraz
popisy grup lotniczych nad lotniskiem i miastem.

— Kongres kupiectwa polskiego. Wczoraj: odbył 
się  w Toruniu kongres kupieelw a polskiego z. ii- 
(1-zialem około 5(K) przedstawicieli z całej- Polski. 
Kongres zaszczyci! swą obecnością, m in ister prze
m ysłu i hairdilu Zarzycki, -który wygłosił przemó
wienie. Po 1-icz.nydi referatacli otfcżytano szereg re- 
zol-ueyj, uchwalonych lki so-lioi-niem- posiedzeniu 
naczelneij Rady zrzeszeń kupiectwa polskiego, k tó
ro kongres p rzy jął jednogłośnie. M. in. została przy
ję ta  rezolucja w: spraw ie pożyczki narodowej.

— Rewizje w  księgarniach. Policja bydgoska na
zaiv.iglz.enie władz, grodzkich przeprowadziła rew i
zję w  kilku księgarniach w Bydgoszczy, konfisku
jąc  k ilkadziesiąt książek i broszur o treści an-iy- 
.państwowej M i-n. policja skonfiskow ała sprow a
dzoną do -Polski bez debilu książkę H itlera „Meińi 
Kam-pf". *

— Przykre zajście. W  porcie gdyńskim August 
Anderson, właściciel szwedzkiego statku- „Eros" 
wystrzfllćni' z rewolwieru ranił śm ierte ln ie  Alfons© 
Li-pkiewicza, przedstawiciela kopalni S aturn . An
derson z rozpu-ziulzenia władz prok-u rat orskich zo
stał zatrzym any, śledztwo w  loku.

Z Ł O D Z I.
— Zjazd działaczy gospodarczych. W czoraj odbył 

się w ł.owiez.u w gm achu państwowego g im na
zjum- -nięskiegp zjazd działaczy gospodarczych! 
i społecznych zwołany przez Radę powiaiową 
BBWiR pew. łowickiego. W  zjeżdzie wzięto udział 
ponad 79(1 osób, reprezentujących wszystkie sfery 
gOsjMidarcże i społeczne pow iatu. Zjazd uchwalił 
wysiać d- ja-sz.e hcldownii-ze.-lo p. Prezydenia Rze
czypospolitej-, p. Marszfllika Piłsudskiego, p. preinje- 
(ra  Jędrzeje wieża i p. prezesa Sławka.

Z W IL N A .
— Uroczystość 250-lecie Odsieczy W iednia. \V cią

g u  ostatnich dwóch dni Wilno obchodziło urocz.)-

korowane flagam i gmach)- publiczne ilum inowa
ne. Nn szc-zycie Góry Zamkowej widniał transpa
re n t  św ietlny ...I. S. — 1(58-3". W  w-igi-lję obchodu od
b y ł się capstrzyk -po -ulicach- miasta i pochód w  s tro 
jach h-istoiycznych. W niedzielę po nabożeństwie 
ijiolowein Odbyła się defilada oddziałów wojsko
wych garnizonu wileńskiego i oddziałów przyspo
sobienia wojskowego. Defiladę przyjmował gen. 

(SkWarczyński z woj. Jaszczołtetn.

Sport ł  w ychow anie fizyczne .
Zasłużone zwycięstwo „Podgórza". Ustaiiiiej n ie 

dzieli -K. S. 'Podgórze spotkali się na własnemu od- 
nowlonem boisku- z h mistrzem Połski W alią  (Po
znań). Było to ważne spotkanie o uchronienie-' się 
przed spadkiem  z -ligi., Oba zespoły grały, słabo 
i nieciekawie. Dotyczy to zwłaszcza zespołu poznań
skiego, co do k tórego wierzyć się nie chr'alo . iż

A. SIGDWIGK.

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

25) (Girjg dalszy).
— .To tuó nasża spraw a, rzeki rozsądnie pan 

Hi Ile.
— Owsz'eiii nasza, zaprzeczyła, jego żona', 

mozemS' ostatśczuie zaprosić na objad tego 
młodego.człowieka i  wybadać go przy tej spo
sobności; s-podżięwam się, że nie kładzie noża 
do ust i nife zatyka serwety za kołnierzyk. Tak 
■więc Konrad zaproszony został dó państw a 
Hille, gdzie -posadzono go obok Marcelli. Do
wiódł, wprawdzie; że umie się obchodzić z no
żem i serwetę, lecz nie dom yślając się, że jest 
przedtmiótoni ślediz.-l;w‘a,' radżił s ię ' próstodnsz- 
ni-e sw ej -sąsiadki, jak  -urządzić -umeblowanie 
po angielsku, a  gdy Maroella spytała go czy 
-zamierza, ożenić się  z Angielką, odpowiedziąI, 
że osoba którą--cli-ce ipóślubić, jest tylko w  -po- 
lo\vi-e Angielką; g-dtj'z m a tk a  jej jest -Niemką'. 
To rów nało się  wyz-naniń i wtedy ipaiistiwo' 
Hille zdecydowali się na krok her-osowy, to 
jest, ipdsta-nowiilS. odwiedzić Koni-ada w .jego 
wlasiiem środowisku i  ku  zdziwieniu, a  -na
wet iprzejiażeniu młodego Niemca zapowie
dzieli niiu sw ą wizytę w  n astępną niedzielę. 
K onrad zwiócił się do -pani Byrne z. -prośbą 
o przyrządzenie herlraity na. ten dzień, obie ,z 
Helgą przyrzekły -mm sw ą -pomoc i obiecały 
upiec -keksy ma to przyjęcie. R an  Byrne, do
wiedział się o  te j wizycie z żywem niezadowo
leniem .-

-- (Po-co c i  ludzie Tu przychodzą?
— Rrzypusżc-zani — od-rzekla pan i B yrne —

że -In j e s t  w  zw iązku z tern, co  .pisała Mai dren ; 
’prawdopodobnie ród-zi-ce Koni-ada chcą w ie
dzieć wszystko o  nas. Sądzę że -chłopak myśli 
'•poważnie -o Heldze; wczoraj przyniósł ani pęk 
'fjólków.

— Dlaczegóż tobie a -nie Heldze, jeśli się o 
ń ią  stara .

— Bo jest, to chłopak dobrze- wychowany, 
‘który -wie, że nie ofiarowuje się kw iatów  pan
nie, -dbkąjd się niem a upow ażnienia rodziców. 
Skoro je otrzym a, oświadczy się z pewnością. 
Lecz pan  Byrne n ie przejął się tern bynaj
mniej, wołał -nie wiedzieć o ni-czem-, Helga nie 
widziała zabiegów’ Konrada, -ho -nie chciata 
ich widzieć. Sam a więc ty lko  .pani Byrne ro- 
zuiniiala sytuację i cieszyła się nią skrycie.

— Czy mam wziąć ud-ziaJ w -tem -przyjęciu; 
ipytada ją  Helga.

— Nat-u-raJnie i -postaraj się jakirtajładniej- 
'-ubrać i dobrze się  przedstawić.

— Nie -wanto, mamo, to s ą  ludzie bardzo nie- 
przyjem-ni; skoro ich poznasz, sam a się prze
konasz, że szkoda było zacliodu.

— Cóż im  brakuje?
— Wszystkiego; zwłaszcza jej, jest zawsze 

nadęta, jzrzesadnie wystrojona, źle wychowa
na, a prócz tego miedóbra z niej -kobieta.

— Ale To są  krew ni Konrad,a.
— Zaledwie raczą to -uznać; patrzą .na niego 

z.góry, zarówno jak na innie; byleby tylko M ar
cella. S ta ir n ie zechciaJa tu przyjść.

— Któż to jes-t?
— Jest -to -panna, k tó rą  spotkałam- k ilk a  ra 

zy u pani W arwick, lecz, która udaje że mnie 
•nie zna. 'Przesiaduje-często -u -swej ciotki, -któ
ra  m ieszka 'tuż obok nas w’ tym domu z wie
życzkami.

— Jakaż ona jest ?
— Ma pięćdziesiąt -tysięcy.

. TW-nfe^odpowied^, 'Helgo.'
— Owszem, -dla Wielu ludżi to praw ie \Vszy- 

stko; jest wysoka, jasnowłosa, pewna siebie, 
im pertynentka powiem naw et arogantka.

— Aj eż Helgo.
— DrWi'sobie także i z Konrada i patrzy  na 

.niego -zgóry. .
— Bardzo wątpię, żedina „btirgerliches Mad- 

chen" nie drwiłaby z młodego -oziowieka o tak  
.świetnych -widokach na przyszłość, jakie ma 
z pewnością- Konrad.

— -Panna S ta ir niema w śohie nic z ,4)ijr- 
gerliches Miidchen", nie znoszę je j?

— A-le -nie gniewałabyś się na piękne miesz
kan ie 'w  pięknym  dom u nad Alster.

Gdy goście -przybyli Konrad wprowajdzit ich 
-do swej pryw atnej -bawialpii lecz, dodał pra
wie zaraz, że mało tu. przebywa, ho. woli spę
dzać wieczory z rodzimą Byrńę.

— Jak pan może przestawać z ludźmi z niż
szej k lasy — rzek la ,pani Hil le.

— Ależ Klaudynb, poprawi! -pan Hille. B yr
ne strac ił mająctek, lecz to nie iprzeszkadza 

imu należeć -do klasy inteligentnej.
— O tak , -potwierdził Konrad, -pani Byiine 

zaś jest -ciotką słynnego profesora z Berlina, 
pozycja Byme n ie jest teraz, świetna, ale może 
zajść wypadek, k tóry  poprawi ją.

— Takie wypadki nie zdarzają się, l-zekl pan 
Hille, niemniej przeto pan  By-rne jest czło
wiekiem dobrego towarzystwa, jak  to  przy
znał zresztą pa-n Asliley. Pani Hille spojrzała 
•na męża wzrokiem jakim  uczestnik lub uczest
niczka bridga patrzy  na partnera partacza, 
który 'Wj-szedł- z. niewłaściwą kartą.
- *- Gdy trzęsienie zi-etni zniszczy dom db fun
damentów. trudno mówić że ten dbm nie je.d 
zwalony. W tej chwili pani Byrne i 1-Ielga 
weszły i  nastąp iły  prezentacje. P an i Byr-ne

•sądziic, że’m a  do czynienia z  ixxtakaini, ja'ze: 
‘mówiła do nich po niemiecku, n ie przeczu- 
iwając, że chcą być bardziej -am-gielścy od! naj- 
-rodów i ts-zyc h  A i lg-lik ó w.

— „W aren sio neulich in Hamburg?"
— Nie Jjy-wanny ta m  -nigdy — -imzerwała z o- 

Inirzeniem p an i Iliile.
— W sanniej rzeczy nie inatny tam intere

sów'.
— Nasi synowie są  w Oksfordzie i w Eton; 

cór.ka wychowana jest .w Brighton, gdzie od
znaczyła eię w  sportach;

— Tak, zwłaszcza w  hokeju, dodał- -pan Hil
le, chcąc położyć kres -wymowie żony, która' 
w:yiraźnie ogłuszała -panią Byrne, nie wywie
ra jąc zresztą n a  -nją -spodziewanego ..wrażenia. 
'A gdzie kształciła, się pani córka

— W domu, odparła -pani By-rne. obejmując 
po raz pierwszy -wzrokiem swoich gości. -P-ani 
■Hille m-iala wprawdzie suknię od P aąu ina 
.czy Poireta, ale mówiła szkaradnym  akcen
tem, wzrok -miała nierwzy-jemny, obejście i 
z.e-m w ulgarne i imipeT-tynenckie. 'Pan H ille był 
.małym -krępym jegomościem-, nie wyg-lą<lial i " 
.wycłiowan-ka Eton czy O-ksfordu. -lecz skoro 
posyłał tam swoich synów', przyszłe pokole
nia hędd -zapewne in-ne.

— Gzy pani wychowała córkę na Niemkę 
czy na Angielkę? — s-pyta'1 panią By-rne.

— Mówi obu językami.
Obo.c .|»ińsl»o Iliile n ie 9|»uszezali oka : 

Helgi k tó ra  ,-rzjrra-izala beri,ale z.
Konrada. itózyniesiMio z -k-uchni W jszcełcy 
(mosiężny imbryk.
■ — Jaljie to angielskie
pań Hille, ale jego żoili 
godnego u 'n an ta .

_  c.zy córka pani me n.mcz)ii 
fachu, by móc zarabiać na zycj

— rzeki z -uznam 
nie widziała tu nić

ę jakiego 
sądzę że'

dziś dzietócżęia' tak ' sarno jak elilópty nie' po
winny siedzieć w domu z. założonemi- rękami.

— iPróżniaę-two nikomu -nie służy — -odpar
ła pani Byrne.

— - Przywódr/.i do głow y niedorzeczne myśli.
— Gzy tak?
— 1 bUidzi fałszywe nadzieje. *
— A jakiego fachu nauczyła się pani córka, 

spytała pani Byrńe upra.ejmie.
-Pani Hille rzuciła jej wściekle spojrzenie. 

To zupełnie co innego, moja córka nie
hedizie potrzebowała pracować na siebie; ona 
•si'e ćwiczy w sipoitach. a  teraz jest w Szkocji-.

— Kuzyn nasz pisał mi że syn jego czuje 
sie u pańsjwa bardzo dobrze — rzeki pan Hil
le* gotów zawsze łagodzić występy swojej żo
ny; skoro wróci do Hamburga znajdziemy dlą 
‘pani i-nńegó lokatora.

— Dziękuję -panu. • , , .  .
_ jabym  radziła  pani na przyszłość nie

brać do domu -młodegó człowieka, a raczej ja 
ką damę. , , , . ,

_  Toby nam  nie dogadzało — odparła pani 
Bvrne — mężczyźni m ają m-niejsze wym aga
nia Pani Iliile śledziła, nam iętnie młodą pa
re- Helga nalew ała lierbatę, Konrad brał z jej 
'rąk filiżanki, które roznosił gościom.

_ Kobieta byłaby -daleko wlaściwiszem i
nrzvjeinn'iejszeni towarz)>!wein d ła pani cór
ki -powiedziała to tak -t wan’d o, że Helga od- 
rzekla przyjeni-nie.

_  Nie mogłaby z pewnością być -nałn bliż
szą i mi-lszą jak Konrad, uważamy go za 
członka rodziny. Państw o Hille wymienili ze 
sobą znaczące -spojrzenia, a  wypróżniwszy awe 
filiżanki, zaczęli się. żegnać z ostentacyjnym  
chłodem. Konrad odprowadzi! ich do przedpo-. 
koju gdzie pani Hille rzeki uroczyście.

(C. <fca.) .
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sna, bardz-o żywo kontaktująca pub-Licznosc. Do 
przerwy w ynik byl 2:0 dlla Podgórza. Po pauzie 
W arta  ■ uzyskuje honorowy punki i zanosi się na 
jej w yrów nanie jeśli' nie zwycięstwo naw et. Go
ście nie um ieją jednak  wykorzystać szans i o d 
d a ją  na silach. W ykorzystuje lo Podgórze i teraz, 
w najprodukiyw niejszej części w alki osiąga dalsze 
dwie bram ki i- zasłużoną wygraną w ostatecznym  
•stosunku 4:1. , .

Zawody ligowe grali' ponadto: -Pogon—VVarta 1:6 
(0:0) we Lwowie, Ruch—Cracovia 3:1 (0:1) w W. 
H ajdukach. Legija-^DKK. 2:2 (1:2) w  W arszaw ie o- 
raz 22 p p .-C za rn i 2:0-(1:0) w  Siedlcach. Kraków^ 
skie drużyny-poniosły klęskę, dhoć Wisła byte lep
sza. od przeciwnika, a  Cracovia prow adziła a na
wet tuż przed, końcem  sp o tk an ia  jeszcze m iale 
start 11 Legja z trudem i wywalczyła pierwszy 
punkt, w rozgrywkach ligowych. 22 pp. odniósł raz  
jeszcze pelnv t riumlf. .dotychczas bez u tra ty  pun 
ktu Obecnie na czdto ligi wysunęła się Pogoń lwow
ska. a spadkiem  najsiln iej zagrożona jest G arbar-

Grupa finalistów.
D rużyna G ier

1. Pogoń 7
2. W isła 6
3. Ruch 6
4. Ł. K. S. 5

P-unkU
16

Bramek 
18 : 12 
9 :5

18 :13
8 : 16
9 : 11

6. Legja 6 1
Grupa spadkowcow.

c BramekDrużyna Gier Punki;
1. 22 -p. p. 5
2. M arsza w ianka o

10 13 :5
13 :9

3. M arla  6 5 9 : 16
4. 'Podgórze 6 5 8 :13
5. Czarni 6 4 9 :12

’ (i. G arbarn ia  6 3
sie: W 

1:6 (1:0)
M arszaw ie 
oraz  w  M’i

0  wejście do ligi spotkali

aprzód (Li-piny)—AV. K. S. śmigły- 1:6 (1:0). F
sta zatem  iest stołeczna 1’ ólonja. Drugiego f
sto  wyłoni trzecie spotkanie na neu tra lnym  g

cip miedz,v drużyną siąską a wiieii.-Ku. m u h - i.r.ij.t 
po równej ilości" punktów  i bramek.

Czechosłowacja—Polska 4:2. Towarzyskie sj.olka-

jtie tenisistów  obu państw  zakończyło s ię  p rzyk rą , 
'pórażką* Polski. Od*. sroniolńe|j klęski uratow ała  ' 
n a s  m istrzyni Jędrzejowska. Po pierwszych dwóch 
•przegranych w alkach, o k tórych już donosililśtny, 
Jędrzejow ska w ygrała z Tloczyńskini przeciw Mer- 
•'haulbvej-z  M^fecakretnu. 6:4. 6:3, a  -następnie poko
nała-Czeszkę w gt-ze pojedynczej pań 6:3. 6:3. Wy
rów nanie! N iestety Tloczyński przegrał ze Sibą 
6:2, 4:6,,4:6, 73) a  W ittirtaim  z Hechtein'G:3. 6:6,. 1:1 
(przerwano z 'powodu ciemności). Polscy zaw odni
cy ,prowadziła początkowo. lecz następnie ulegli. 
Szczególnie' przykro zawiódł Hebda, który o sta t
nio s ta łe  przegryw a.

Sukces Polski w Szwecji. Na .międzynarodowych 
zawodach lekkiej a tle tyk i w Goteborgu Ileljasz u- 
•zyśkał ipierw-ze miejsce w -pchnięciu ku lą  na 15 30 
ni przed 2) Nordim 15.69 m. Natomiast w rzucie 
dyskiem  Ileljasz byl trzeci z 13.18 m, gdy zwyciężył 
Anderson 46.40 nr. Na 4C0 nr IKostrzewski przybiegł 
d ru g i w  55 sek. po Areskongu 51.3 sek. W reszcie 
Ko-strzewski staw ał do sztafety 100X200X300X1 !3 
w  zwycięskim zespole kom binowanej Europy, bie
gnąc na  300 ni. Tak więc dw aj zawodnicy polscy -u- 
zyskali aż  1 nagrody, co jest wynikiem bardzo .ład
ny m  i pięknym, sukcesem ' propagandowymi.

Zwycięstwa Polsk i w A ustrji. Na S nine i ineu 
urządzono międzynarodowe wyścigi samochodowe, 
w .których startow ało  dwoje zawodników z Polski: 

iKożmianowa i Ripper, odnosząc dwa sukcesy. Rip
per bowiem zajął na ..-Buga-ttini" pierwsze miejsce 

;w kategorjł wozów wyścigowych do 1.500 ccmi U- 
. zyskał on czas 7:14.28 przed Yeyroneni. (Francja) 
7:19.49. Koźnrianowa była trzecia w, wozach sporto
wych do 1.500 ccin, uzyskawszy czas 7:38.42 na „Bu- 
g a ttim "  wobec, zwycięzcy Ruescha na ..Alfa Romeo" 
w  7:17,06. .

Nowe trium fy W alasiewiczówny. We Lwowie p ię
c io b ó j .pań o m istrzostwo Polski wygra, la W alasie- 
.włeżówna. ustanaw iając nowy rekord 1.541.96 p u n 
któw przed S ikorzanką (Król. Huta) 3.385 pkt. Po

mad to zwyciężczyni zdobyła rekord św iata na 60 rn 
w  7.3 bek. o raz rekord Polski w  skoku wdał 5.85 m. 
‘Z atazem  jako zwyciężczyni pierwszego nowego pię
cioboju. złożonego z biegów 60 i 160 ni, z rzutów 

jąó  1.193.75 punktów.

Iniai d la  tej roboty, k tó ra  szerzy w śród l-udu. 
'szkodliw y i ńiebezpiecizny fermehib dlatego 
tylko, aby go utrzym ać w  stanie ciągłego pod
niecenia i wyzyskać ten  nastrój, d la  partyjnych 
celów; że przytem  silnie cierpi idobro państ-Wu 
ii społeczeństwa — to  polityków stfónnictlwa 
dudowego widocznie wcale nie obchodzi. — 
.Quousque tandem?...

Danina majątkowa.
W . ostatn im  D zienniku Urzędowym m ini

sterstw a skarbu ukazdł się okólnik 
w spraw ie staw ek i term inów  ra t  nadzwy
czajnej daniny  m ajątkowej w pierwszej g ru 
pie kontyngentowej: G rupa ta obejm uję ro l
nictwo, k tóre obowiązane będzie w  br. uiścić 
tę daninę zastępującą podatek m ajątkow y w 
2 ra ta ch  1) do 30 br. w łącznie, 2) do 15 listo
pada br. włącznie. D anina wynosi d la  p ła tn i
ków  podatku gruntow ego p o n a d -25 zJ. do 
(50 zł. — 22%, dla płatników  ponad GO zł. — 
44%.

Przyjęcia w min spraw zagr.

apostolskiej ks. Paccini. Tegoż dnia Kr. J. 
Śzeinbek przyjął am basadora F rancji La
roche.

Powrót posła węgierskiego.
Poseł węgierski w 'W arszawie Dr M atouska 

powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Powrót ambasadora Skirmunta.
Londyn 25 wjy.ęśni.a.

(PAT) Am basador Rzeczypospolitej w Lon
dynie Skirm unt pow rócił'z urlopu i objął u- 
rzędowanie. '

Płk. Filipowicz w Moskwie.
Moskwa- 25 września.

(PAT) Dziś rano  przybył dó Moskwy ppłk. 
Filipowicz w towarzystwie przedstawiciela 
głównego urzędu sowieckiej aw jacji cywilnej 
K apłana i przedstaw iciela - rządu autonom icz
nej republiki czutwaskiej. Na dw orcu ppłk. 
Filipowicza spotkali przedstawiciele posel
stw a z m inistrem  Łukasiewićzem na czele.

Japonja przed bankructwem.
Londyw 25 twwgfcśnia.

(PAT) „Daily HeraVd“ twierdzi', że iftpoiija 
tstoi tw obliczu niebezpieczeństwa bankructw a 
finansow'egb. jako  liez.pośiadńiago ńezdlttftu 
w ielkich w'ydatkow na operacje wojeiiue w 
Mandżurji i Chinaeli. Deficyt budżetowy Ja- 
Jlon-ji wynosi pranVie LO00;OOO:O0O' ydL dzyii 
100.000)000 funtów1 złotych. Zadłużenie i*blnft’- 
tw a japońskiego sięga' 0:000,OflÓ’000 '/Wii czyli 
600,000.0(10 funtów z.loft-ch. Tylko 55% z. tdgo 
budżetu Japonja 'pokryw’a' -drogą'’iióhriiHtriyćli 
wipływów. Mimo ta k  rozpaęzli\VegÓ stolid fi
nansów p a r tja  wojskowa, k tóra rządzi k ra 
jem. dom aga się now’yeh w’ydatkow1 na’’ kón- 
ś tru k c je  m o rsk ie 'ńa  -sumę 690,000:000 'yen:

Uroczystości króla Sobieskiego w Krakowie.
Przyjazd p. Prezydenta  Rzplitej 
i p. M arszałka Piłsudskiego!

Zapowiedziany na dzień 6 nażdziernłkn br -  dla
"wiekopomnych zwycięstw  Jana Sobie

skiego -  obchód narodowy w  Krakowie', uświet- 
„V JI. l-i,-iy ,lim „ -litej

i M.'-i-.z-lk,- Józef,, J-ilsiulsk-et-. Poi"™-
siu •m anifestacją a rm ji i społeczeństwa na czesc 
bohaterskiego króla i oręża polskiego. Program  u- 
roczystcm  cbdtodiŁ. opracowany przez władze wojr 
■sikowe obejm uje w części kulm inacyjnej w ielką 
re w ję ’l2 pu łków  kaw alerji n a  Błoniach krakow 
skich.

Dnia 6 października przybędą pułki kaw alerji.
W piątek dnia 6 października br. we wczesnych 

godzinach rannych, .poszczególne pulik-i kawale,rja. 
przeciągną przez centrum ' ipiasto. k ierując się na 
Blonhi '" w  oznaczonej godzinie przed rewją Mar
sza lek ' Józef P iłsudski przyjm ie rapo rt od dowo
dzącego k-iwalerją gen. dyw. Dreszera, poczem od
będzie się defilada, w której wezmą udział nasię- 
W i r e  pułki k u w uto jił I ł ó w .  M a n a t a

'Grpbów Królewskich przęśl sarkofag Jan a  Sobie
skiego. M' obecności p Prezydenta • Kzeczypospoli- 
;tej M arszalek Piłsudski, w otoczeniu starszyzny o-, 
ficerskiej z.h ży hold prochom wielkiego króla. M' 
tym -momencie rózębrzmią dźwięki „Zygmunta" 
i uderzą dżow ny ze wszystkich .kościołów krakow 
skich, a-lm terję  ciężkich dział o.ldadzą 21 strzałów'

odczas i W'a w

z Wa i. „V-i i Mil
M; eckiego. 15 p. ul. (odzn. .A'irtuti 

z Poznania, dalej 3 p. uh, 8 p. ul. (itn. ks. 
liątówskiego) z Krakowa, pułki ułanów: 17 (im. 
hi Sobieskiego) i 21. oraz pu łk i strzelców  kon- 
h: 1. i. 5 i 10.
p. Prezydent i p. M arszałek złozą wieńce.

O skończonej defiladzie p. Prezydent Bzeczypo- 
limj i Marszalek 'Piłsudski odjada na W awel do 
eilry. Obaj Dostojnicy udadzą się następnie do

15-1. cle 7 p. Legjonów.
■wiązat i. 15-Ie<

Odhyl'V Się W CIIIIU » in,c..nu»v4
na Prezydenta Rzeczypospoltteji, II wicernipiistia 
••iw wojskowych gen- Sluwoj-Skkidko-w skiego, 
;o reprezentanta p nnin. spr. wojsk. Marsz. ,Pil- 
Iskiego generałów  oraz wyższych wojskowych 
■■en Be-rhec.kim na czele i przy udziale w ielkich 

ludności m iasta  i pow. chełmskiego ti<-7-udncśct m iasta  I pu» . cm-imoniegu Ilia/, 
delegacyj sąsiednich, ijiowiatów. Na u.roczys 
(rlzecny był również -wojewoda łuhejski Dr 

cnłecki ii stairostowie.
.„witanie .Pana 'Prezydenta .R'Zeczyjwspolilej 
ez wojsko, przedsta-wicieli władz, instytucyj i or- 
lizacyj sjtolecznycli nastąpiło  p rzy  bram ie trium - 
ie,j.
i godz. 16.30 odbył się raport wojskowy, jioczem 
i 'Prezydent B. iP- zajął miejsce przy o łtarzu  po- 
\iin przed .którym odbyła się Msza św. Kazanie 

•iic/nrtściówe w/ygłosil kapelan garnizonu ćttelińi- 
-<m ks. W arclnrlowski. 'Po Mszy św. dowódca

wionę będą juz’ d katedra i szw adrony honorowe 
pułków jazdy, odznaczonych orderenr .A 'irtuti Mi- 
łita ri"  i pułk iilanmy im. Sobieskiego.

Obchód W teatrze.
W dniu .obchodu — po uroczystościach' kulm ina- 

cyjinych — .wiieczoręm wi sali .teatru im. Juljusza 
'Słowackiego gen. M ieuiawą-Dlugoszewski wygłosi 
odczyt, historyczny. W godżiuach jiopoludnlowych 
.w różnych punk tach  m iasta iidbęda się koncerty 
12 o rk iestr u łańsk ich .

R auf n a  W awelu.
W ieczór o godz 22.31) p Prezydent Rzeczypospo

lite j wyda rau t na Zam ku Królewskim.
Pu łk i już w yruszyły do Krakowa.

Pułki kaw alerji. które wezmą udział w rew.ji na 
Błoniach, w yruszyły już. z m iejsc  swych postojów 
i są  obecnie w drodze do Krakowó. Pułki ułanów  
z poszczególnych garnizonów centralnej i z-.ichod- 
tniej Po lsk i podążają marszem konnym, do Krako
wa. Niektóre z, nich, jak 15 i 17, prz.ehędą tam  i z.jjo- 
wrołemt drogę około StMf kin. P u łk i kaWalerjii roz
mieszczone będą w okolicy Krakowa. We wszyst
k ich  gm inach powiatu krakowskiego podcz.as po
bytu pu łków  ulańskicłi odbędą- się zabawy ludowe.

7 pp. leg. płk. 'Dąbek wręczy) Pomu Prezydentow i 
odznakę ipułkową.

N astępnie odbyte się uroczysipśó ods] mięcia przez. 
P ana Prezyden'a Rzccz..Vi: ;s.poli'tej pom nika ku czci 
poległych oficerów i żołnierzy 7 pp. leg., p iprz.edzo- 
o a  przemów ie-niemi d-cy pułku płk. Dąbka.

ilted.uioslą Chwilą byl apel 3011 poległych oficerów 
i szeregowych pułku.

'Po odsłonięciu pomnika, -wygłosili' przemówienia 
woj, 'lubelski Dr Bożńiecki oraz, poseł LeChnicki, po- 
czem liczne delegacje sk ładały  pod ponm ikieni 
wieńce.

N iezadługo 'potom  P a n  Prezydenł R. P. przyjął, 
holid delegacji ziemi chełm skiej, która wręczyła P a 
nu Prezydentowi <irlystycznie w ykonany adres.

P o  defiladzie odbył się. obiad żolniersłfS, w  cza
sie którego przeniówił <lo Y'ana 'Prezydenta, wiz.no- 

w-ojJSklodkowsk i.
P opołudniu  P an  Prezydent. Rz.eczyiJOsjwlitej' prźe- 

jeóhwl przez, udekorowane odświętne ulice m iasta, 
a następnie po serdecznem  pożegnaniu na granicy 
ehęlm a, odijcchal samocliodem. do Lublina.

sowieckiej aw jacji cyw ilnej i wojskoi\vej oraz 
'Podsekretarz stan u  w MSZ. br. J. Szembek reprezentan t N arkom indiełu. Ppłk. Filipo- 

przy.jął w dniu 23 bm. audytora nuncja tury  wicz zatrzym a się kilka dn i w Moskwie.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Zeznania siostry Dymitrowa.

Lipsk 25 września.
(PAT) Na wstępie dzisiejszej"rozpraw y ad 

wokat Teicliert zakom unikow ał sądowi, że 
dzisiaj przybyła z Paryża do Lipska siostra 
oskarżonego Dymitrowa, Helena Dymitrowa. 
Sąd przesłuchiw ał ją  w charakterze świadka. 
Dymitrowa m ieszka stale w Moskwie i  P a ry 
żu, będąc w kontakcie ze znanym  adw okatem  
francuskim  Giafferim , prow adziła staran ia 
o  uzyskanie zagranicznego obrońcy d la bra ta , 
św iadek  zeznaje, że b ra t jej w czasie pobytu 
w Bułgarji byl członkiem zarządu wielu ko
m unistycznych orgańizacyj zawodowych od 
lat 12 je,st posłem  do parlam entu. W listach 
do niej pisanych tw ierdził każdorazowo, żó 
w Niemczech zajm uje się tylko wew nętrznem i 
sprawcami bulgarskiem i i że pisuje do m ię
dzynarodowej p ra sy  • kom unistycznej oraz 
prowadzi akcję w k ierunku  w prowadzenia 
am nestji w BulgaTji. W tym czasie Dymitrow 
m iesza się często do py tań  sędziego, m a k il
kakro tn ie scysję z .przewodniczącym rozpra
w y, k tó re  kończą się  o strą  dla niego naganą. 
Z zeznań świadka, w ynika dalej, że Dymitrow 
w lu ty m .b r . w listach k ilk a  kro tn ie wyrażał 
życzenie pow rotu do B ułgarji, zaznaczając, 
że gdyby n ie został ułaskaw iony na 'podsta
w ie am nestii; zm uszony byłby powrócić do 
Moskwy. D ym itrowa oświadczyła mustępnie, 
że zeznawała rów nież przed m iędzynarodową 
kom isją praw niczą w Londynie,, że oskarżone
go -Popowa kilkakro tn ie w  ciągu lata  1932 r. 
widywała- w -tow arzystw ie ■ bułgarsk ich  emi-. 
grantów  politycznych w' Moskwie. Okolicz
ność t a  pokryw a się,, z zeznaniami.- oskarżope- 
,go. Popowa z soboty.

Obrońcy Torglera.
Lipsk 25 września.

(PAT) „Leipziger N euestó Nachritęii" do
noszą, że między obrońcą Torglera Drem Śac- 
kiem  a  znanym adw okatem  am erykańskim  
•Haysem, k tó ry  celem przysłuchiw ania się 
procesowi przybył specjalnie do łap sk a  odby- 
,ła s ię  w sobotę, wieczorem dłuższa rozmowa.

Niem cy godzą się na kontrolę autom atyczną
na okres próbny.

Nie będzie repartycji.
•WsjlótiiłTaóOMTiik „Gazety iPolSKSÓij" tnjał wy* 

wind x  geiierałiiyni tom iearzeni pożyczki na- 
rotlow'ej Jiian. Stauzyńskim i postaw ił m. iri. na- 
stępująice pytania: ,

_ jak ,pan M inister ocenia wyniki sub
skrypc ji/

_  Na podstawie danych, jakie posiadam , są 
dzę ze .pożyczka .pokrytą zostanie co najm niej 
dwubrotnid, a  zapewne i więcej. Sam św iat 
najem nej iprafy umysłowej -  przypuszczam— 
pokrvl'hy prawie rozpisaną przez Rząd sumę. 
N astrój'ogólny -  normy ustalone przez cen
tra lne  organizacje — 'pozwalają spodziewać się 
wyników, o k tórych (wiemy, lub większych.

_  co  Rząd, uczyni z nadw yżką suhsl;ry.pcj>i, 
czy dokona repartycji? . . ,

— Rząd nosi się z. zam iarem  w ystąpienia do 
paiia Prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą o 
'w ydanie nowego dekretu , rozszerzającego 'do
tychczasowe upraw nienia. R epartycja sub
skrypcji n ie 'm ia łaby  celu, gdyż trzeba pomy
śleń nietylko o najbliższych 'm iesiącach, ale i 
dalszych, co do k tó ry ch 'n ie  możemy zgóry na- 
pewno przewidzieć, jak  się ukształtują.

Przezorność cechow ała dotąd ca łą  naszą po
litykę państwoiwą, to też w  tym  w ypadku de
cyzja Rządu m usi być przezorną.
'iRoczjekajm.y zaś proedewezystikieni do czw ar

tku  28-tom., k iedy  to  wieczorem dowiemy się 
dopięło ile suibskiypcja wyniesie.

Przewrotna agitacja.
i\V W arszaw ie i województiwie warszaw- 

skiem  1 ćtófeń s trajku , rolnego i „^yglodzeniti 
m iast" nie włpljMiąl na frekwencję na targach. 
Dowozy żywności były norm alne a  ceny po
szczególnych artykułów  bez zmiany. W nie
których okręgach k ra ju  jak  n. p. w woje
wództwie białostocki em stwierdzono naWci 
większy dowóz produktów  n a  rynki.

Poza kilku drobniejszymi wypadkam i jak 
n. p. we wsi Kamyk pow. częstochowskiego, 
gdzie usiłow ano zatrzym ać i  wozy zdążające.

do Częstochowy jednak  bezskutecznie — dó 
.żadnych zajść nigdzie nie doszło.

Zajścia w Nowym Targu.
"dniu 24' h. nV. śżlrdnuictwo' lutlbwe zwo

ła ło  w Nowym Targu nielegalne zgromadze
nie, w któreui wzięto udziat około 1000 osób 
z okolicznych wiosek. Zgromadzeni udali się 
tiunrnie .pod, starostw o, dom agając się  zwolnie
n ia z aresztów zati’zymanych na polecenie pro
ku ra to ra  w .dniu poprzednimi kilku członków 
stronnictwa. W yłonioną delegację starosta 
przyjął i oświadczył, że przytrzym ani mogą 
być .zwolnieni najwcześniej w dniu  25 b. m., 
t j . po porozumieniu się  z prokuratorem . Jedno
cześnie starosta  zażądał od dełegacji rozwią
zania zgromadizenia. Mimo lo~po wyjściu dele
g acji tłum  w dalszym ciągu zachowywał się 
agresywnie, óbrzncając budynek 'Starostwa 
kam ieniam i i usiłując wyważyć bramę. Gdy 
publiczne,wezwahiie izastępcy starosty  do  rozej- 
śc iazśię n ie odniosło skutku — w kroczyć po
licja, k tó ra  palkam i tłum  rozpędziła. W  czasie 
akcji 'połieja była a takow ana kam ieniam i i k i
jam i. 'W rezultacie czego k ilku policjantów 
zostało k  on tuz jonowa n yc h.

Podczas patrolow ania m iasta jeden •/, pa
troli został znienacka napadnięty  przez więk
szą grupę chłopów i  w obronie własnej dał k il
ka strzałów, raniąc 4 osoby. Z pośród policji 
3 osoby zostały ciężko ranne, 10 lżej. Jedna oso
ba cywilna zm arła w drodze do szpitala.

'Wypadki niedziethe popużedzone zostały ag i
tac ją  podiów stronnictw a ludowego, a ziwłafe-z- 
cza posła Krzciuka. który naw ołując do  udzia
łu-w  s tra jk u  ro lnym -w  sposób tieińagogiczny 
fvz.ywal dó czynnych wystąpień.

' Demagogja, k tó ra  charakteryzuje obecnie 
‘każdą akcję sbronniictwa ludowego — święciła 
kt:wa.we triutmify w  stolicy Podhala. Dziesięciu 
rannych, jeden zabity — oto żniwo agitacji nie
sum iennych prowodyrów, którzy sami dobrze 
ukryci, wysyłają zbałamuconych włościan na 
pociski karabinowe. Niema dość słów potępie-

Paryż 25 'września.
(PAT) Am basador Rzeszy w  Paryżu Koester 

złożył wizytę am basadorowi angielskiem u 
Tyrellowi. Celem ivizyty było po'informbwanie 
rządu angielskiego o  w arunkach, od jakich 
Rzesza niem iecka zamierza użafeżnić swoje 
przystąpienie do konwencji rozbrojeniowej. 
Zdaniem P ertinaxa  Niemcy zgodziłyby się na 
-kontrolę autom atyczną i na okres próbny pod 
następu jącemi wa run  ka n i i :

W arunki.
Przedęwszj-s-tkiem więc Niemcom prżyzna- 

ne zostaną praw a fortyfikacji gran ic wschod
nich i skonstruow ania tam  linji defensywnej, 
podobnej do tej, jak ą  F ran c ja  zbudow ała na 
swej gran icy  w schodniej, linje defensywne zo
s tan ą  zaopatrzone w niezbędny lhaterja l wfo- 
jenny ciężkiego kalibru', który nadałby im rze
czyw istą wartość obronną, duże samóloty, zdol
n e  do bom bardow ania zostaną zniesione we' 
wszystkich krajach. W zam iah za to utrzym ane 
będą sam oloty m yśliwskie, przycżem Niemcy 
będą m iały prkwo do odpowiedniej ich liczby, 
podobnie jak  wszystkie inne państw a, kontro
la zbrojeń nie pow inna przybrać form y mię
dzynarodowego system u, w którym  biorą m  
dział na praw ach rów norzędnych wszystkie 
państw a, zarówno w ielkie, jak i male. Powinna 
ona być zorganizow ana w m iarę możności po
m iędzy państw am i, zajm ującem i równorzędne 
stanowisko, naprzykład  na początek można- 
by zawrzeć tra k ta t francusko-niem iecki.

Zdaniem P ertinaxa propozycje te są nie do 
przyjęcia d la żadnego -rządu francuskiego. „La 
Liberte" donosi, że prem jer D aladier dowie
dziawszy się o dem arche am basadora Rzeszy 
m iał się -wyrazić, że rząd francuski formalnie 
uchyli się od zbadania tego rodzaju propozy- 
cyj, które mogłyby dać powód W arszaw ie do 
przypuszczeń, że F rancja pozostawiła Polskę 
własnemu losowi.

Ingielski publicysta o planach wojennych Niemiec
Londyn 25 września.

(PAT) Zaiany publicysta a-ngieTski Steed o- 
głosił -dziś na lam ach „Sunday T im es" rewela
cyjny ar ty k u ł o planach w ojennych Niemiec, 
w którym  -odsłania zam iary straitegicwne 'Nie
miec na wypadek wojny, twierdząc, że bram ą 
wypadową d ła  a-ńmji niemieckiej -nie byłaby 
tym razem Belgja, łtec-z Szwajcarja. Arnuja nie
m iecka pogwallciww.y neutralność Szwaj carj i 
z łatw ością może sięgnąć do Francji, pom ijając 
zw artą lingę font.yfikacyj granicznych, kłóremi 
nie jes t zabeapteczona jedynie od śtrony Szwaj
carii. Celem inwazji arm.ji n-iemiieckiej byliby 
Ljon i arsenały  francuskiego przem ysłu wójen- 
go Greuzot i  St. Etienne.

Amerykanin m iał wyrażać się m. in., że nie 
wierzy, aby przy niedostatecznem opanow a
niu języka niemieckiego mógł skutecznie 
prowadzić obronę swego klijenta. Zresztą 
T org ler zrezygnował, m ając -pełne zaufanie do 
Sacka. W  dalszym ciągu rozmowy Hay's po
dzielił się z Sackiem szczegółami ostatnich 
obrad londyńskiej kom isji prawniczej i miał 
pochwalić tak tykę obrony Sacka, dódając, że 
każdy dobry adwokat, obrałby tę sarną meto
dę. Dr Sack odpowiedział, że iw Lipśkn broni 
tylko Torglera. a  nie zastępuje interesów  nie
m ieckiej partji kom unistycznej. Hays tiie 
przyjął propozycji Sacka co do Występowania 
w procesie w; charakterze ' świadka.

Luebbe włamywaczem.
Białogród 25 września.

((PAT) 'Dziennik „Vreme“ donosi, że glówiny 
oskarżony w  procesie liipskim van der Lflebbe 
baw ił przejazdem' w Bialogrodizie w r. 1931. 
Znajdował się on w skrajifej nędzy i zdołał 
Avzbud'zic litość 'kapitana jednego ze statków-, 
ubrzymujących koiniunikaoję n a  -Dunaju, który 
przewiózł go -bezipiatnie do  iBiałiógrodiu. Pi-żed 
opuszczeniem statlku vain, de-r Luebbe w łam ał 
się do k a ju ty  kapitana, skąd  'zabrał pieniądze 
i  koszitowności.

Głodówka Lubbego.
Lipsk 25 w rześnia.

(PAT) K orespondent PAT-nej dowiaduje się, 
że w  związku z głodówką, rozpoczętą w -piątek 
przez van der Lublrego -poddano go wczoraj 
i  dziś rano  ścisłym badaniom lekarskim . Ba
dan ia  wykazały, że van der Lubbe znajduje 
się w stan ie psychicznej -resjnstencji i  psychi
cznej obrony, usiłując prawdopodobnie wy
m usić przerw anie rozprawy. W ćdłdg opinji 
lekarza sądowego van der Lubbe narazie 
zdolny jes t jeszcze do uczestniczenia. w  roz- 
pFawde. Gdytby nadal 'podtrzymywał-, głodów
kę, władze są‘dowe przystąp ią dó przymuso
wego odżyw iania. Van der Lubbe otrzymuje 
w  więzieniu pożywienie, przeznaczone dla 
chorych. W  sobotę dostał • sznycel, owoce i 
wino. Odmówił przyjęcia -pożywienia.

Przez 3D la t żadnych ustępstw dla N iem iec
głosił W ilson.

Paryż 25 w'rżeśnia.
: (PAT) „Le Jouriial" tw ierdzi, że polityczne 
ustęps>tw*a w s tosunku do Niemiec, z których 
pierw szym eta-pem było dopuszczenie N iem 
ców dó' Ligi Narodów, a drugim  ew akuacja 
Nadi-enji, nie doprow adziły do pożądanych 
rezultatów. Dziennik przypoinina z d a n ie W il
sona, że żadne ustępstw a nie pow'inity być" 
przyznaw ane Niemcom przed upływem lat 
30-tn.

Apel szturmowcAw w Hannowerze.
B erlin  25 wrześitia.

(PAT) AV ziwiązku ze zjazdem ’przywódców' 
S tahllielm u od-był s ię  dziś’ w Hannówarze 
wielki apel oddziałów stahlhelm ow ych z ca
łej Rzeszy. Paradzie tej przypatryw ał się z 
trybuny -b. kronprinz w asyście licznych ge
nerałów' dawniej a rm ji cesarskiej. W czasie 
defilady przemówił do zebranych oddziałów 
kom endant naczelny S tahlhelm u Seldte, wzy
w ając do wierności i posłuszeństw a kancle
rzowi Hitlerowi. S tąhlhelm  i oddziały sztur
mowe m ają wspólny cel — oświadczył mów
ca  — którym  jes t odzyskanie wolności Nie
miec. Zjazd wysiał depeszę hóldowniczą do 
prezydenta Hindenburga.

Akcja Roosevelta d la  przemysłu i ro ln ic tw a .
Nowy Jork  25 w rześnia.

(Tel. wł.) P rezydent Roosevelt odbył Wczoraj 
w -Białym -Domu iz czołowymi politykam i i 
przedstaw icielam i sfe r gospodarczych dłuższą 
•konferencję, k tóra -Urwała do  późijiegó wieeżora.
M. in. w konferencji wzięli uideiat: sekretarz 
skarbu  Woodin, -miihister rolnictwa -Wallaófe i 
dyrektor budżetowy Douglas. Obrady jx>świę- 
cone -byty wynal'ezieni-u źródeł kredjTtowych 
d la  pozem-ys-lu i rolnictw a w  ram ach progiam u 
ożyw ienia gospodarki -narodowej. . Jak  z kół 
poinformowanych dbnoszą, n ie  rozważano żad
nych projektów' intftefcygnych łub  takich, które 
mogłyby -prowadzić do infUacji. Szczegóły obrad 
nie s ą  znane.

Bankructwo Nowego Yorku.
Londyn 25 września.

(PAT) „Sunday Express" donosi, że w ładze 
m unicypalne N. Yorku s to ją przed bankruc- 
twem. Dla ura tow ania N. Yorku przed k a ta 
strofą koniecznych jest 60,000.000 dolarów', 
ale Wall Street nie d ice udzielić tej pożyczki. 
Grozi niebezpieczeństwo, że z dniem  1 paź
dziernika hr. zawieszone zostaną wypłaty 
pensyj pracow nikom  miejskim , policjantom ,' 
strażakom , sanitarjuszom  itd. Obecny dług
N. Yorku wynqsi przeszło 210 dolarów na gło
wę mieszkańca.|

„Polonia" w Bosforze.'
Stambub 25 w rześnia.

(PAT) Dziś przybył do Stam bułu polski 
statek „Polon-ja". Jest' tó  pierwśży ’parowiec 
pasażerski, zaw ijający pod* itolSką banderą 
do brzegów Bosforu i Złotego Bogu.

Kronika telegraficzna.
H uragan w Meksyku.

(PAT) Meksyk i W yspy.A ntyjśkie'zostały na- 
wied'zone ipóńówiiie -przez'huragan, ’ który dó- 
kotral w-ielkiego spustoszenia. Burza, k tórej to
warzyszył u lew ny 'deśżCż six>w;odówał(fl' '(-ów-nie'ż 
•znaczne spustoszenia w  Sań  SaWa-dor i ’ ńa wy
spie '1 rynidad)

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWA: „Testnnienl Jaśn ie  I’aWa".
TEATR NOWY: CodZieiińlfe' frtńowiołirt sztuka 

„Świt, dzień i  noc";
TEATR LETNI: Codziennie „Spódniczka czy 

toga".
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR POPULARNY: „Damy i huzary".
TEATR 8:30 ,n« Woli): Wobec kolorahtego powó- 

.dzenia 'daje.dn  ko,ńn»K tygodnia. .„Kobietę, klórn wie 
czego chce“.

TEATR 8.30 fifja Wolsko): Przedstaw ienie za
wieszone.

TEATR REX: Rewjo „W szystko dla wszystkich".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Dlablica".
CYGANERIA: Codziennie wielka.-rewtja „Ram- 

pani-pam “.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

A lia: „Mąrtwj- dóip".
Apollo: „Dzieje grzechu -. ' - •
A tlantic: ..Pieśń nad pieśriidmi".
Capitol: „Jasnowłosy sen" i „Demon wielkiego 

m iasta".
Casino: „Nowoczesny Bohinson".
Colosseum: „Jego ekscelencja suhjekt" i rew ja 

..Pierwsza klasa".
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm onia: „Pożegnanie 7. brotiią".
Hollywood: ..Botambole" i rewja.
Stylowy: „Jaką  mnie pragniesz".
Światowid: „Noc w Kairze".
M ajestic: „Dom Kiszot:.

Recital Heleny Erss.
W czwartek, d n ia '28 brh. o ’ gilz. 17.15 w\vśtnpi 

przed miikrofońem -rozgłośni w arszaw skiej Znako
m ita  śpiewaczka łotewska Heleńu Erss z progra- 
inem  -picśniarskini, złożonym z ludowyi-b pieśni 
łotewskich w opracow aniu Vltolsa, Kiilnlusu. Za 
•litsa -i inn. oraz pieśni ludowych po lsk ich 'A . W ie
niawskiego ii L. Kamińsk i ego.

Utwory nestora pianistów  polskich w1 rndjo.
W czwartek; dn ia  28 bm. o godz. 18.35 nada' roż- 

glośniai wiawssawską 'koncert, poświęcony twórczo
ści nestora pianistów  polskich, Aleksandra Mucliii- 
lowśkiego. W program ie szereg’ -riieWidlkich roz
m iaram i utworów-, -w których chociaż wyczuwa’ 
,się pewne iwkrewieństwo ,z Chopinem: -tkwi jed- 
,nak silnie indywidualność kompozytorska Micha
łowskiego, \Vy'konaWożyuią będzie miotła, uzdol
niona ipianiistka Edwarda Eeinsteinówna, uczbni- 
:cA -ziia-komitego p ian isty  i ikoinpózytoih.

M aryla Karwowska przed mikrofonem.
W czw’ai'tkóWyiń' popU-terhyni koilcereie wie

czornym o  -godz: 26.06 weźmie- udział znn.kómita 
śpiewaczka nasza. Maryla Karwowska, która od
śpiewa szereg a ry j operowych) oi-az pieśni, Pózó- 
sttiilą czgść -programu w'ypelni o-r-kiesTra „-Polskiełro 
Radja" -pod dyrekc ją  S tanisław a' Nawrota. W pro
gram ie ni. iii. Suita „Dziadek do orzechów" Czaj
kowskiego.
Lato nie powoduje w Ameryce spadku zain tere

sow ania radjem .
Ludzie chcą użyć ipięknej ix)t*y roku, lecz' nie 

clicą .przytem zaniedbywać audy'ey-j. S tąd zbliże
n ie . p rźem yslu radjówego z przemysłem' samocho^ 
dowym, stąd wprosi sensacyjne *7c-'otrżpbQw:in|e 
na  odbiorniki samocliodowe (300000 odbiorników 
sprzedanych w ciągu kilku miesięcy letnich!) - 
Ponieważ za-ixUrzebowanie- -na odbiorniki ibśnle 
w Ameryce w dalszym ciągu, fabrykanci samocho
dów * wypuści li 86% automobilów zaopairzonycli. 
w  instalacje odbiorcze oraz an teny . Użyto przy'oni 
apaiwtów lampowych najnowszego ty jnu  zabezpie
czonych ,pi;«eęhyko- w'»ti*ząsoip iłów-odo-wanym 
przez zly bruk. Cena takiego, a p a ra tu  nie przekra- 
ez.a podobno 40 doi., jest zatem  dostęnna dla sze
rokich w arstw  _ am erykańskiej publiczności.

P rograin na czw artek 28 września.
7.06: Audycja -poranna, 12.05: M izyka- z płyt, 

12.55: Dziennik południowy. 15.00: Muzyka z płyt' 
i kom unikaty, 16.00: Słuchowisko dla dzieci, 16.30: 
Muzyka lekka z płyt, 17.00: Pi-zfegląd czasopism 
kobiecych, 17.15: Recital śpiewaczki ’ łotewskiej p. 
II. Erss. 17.55: Muzyka lekka z ,płyt. 18.15: „Rodjo 
w Świetlicy Slrzeleckiey" wygi. red. Jan i’iotrow- 

śk i. 18:35: Koncert gioświęcony -utworom Aleksaói- 
dra Michałowskiego w wyk. Edwardy Eetnsteinów- 
ny. 19.46: Eeljeton p. t.: „Z B ulgaiji' do Konstan- 
.tynopóla" — wygi. ,p. Ludomira Misśiuro, 20.1)0 
Koncert ork. I’. It. jx>d dyr. S tanisław a Nawrota' 
i Maryla Karwowska- (sopr.). — w- przerwie: Dzien
n ik wieczorny i -komun, rolniczy, 22.00: Muzykat- 

' taneczna (w - przerwie’ sport).

Nekrologia.
Ś. p. Gustaw Chłapowski, za-śtępta naczel

nego sekretarza dyrekcji Bamku Pólkkiegó: 
zmarl 25 bin. Pogrzeb-pó nabóżeńśtaćie żatob- 
nem w kościele św. Krzyża we ś ro d ę '27 biń: o 
10.30 rano)

Ś. p. Michał Majewski, dyrektor bialóatóc- 
kiego oddziału izwiązku producentów’ . rj‘b, 
zmarl 21 bm. • •..

Ś. p. Aleksander W ojnar, radćk MS'Z. źnia5f 
24 bm. Pogrzeb odbędzie sięoCe LWówie po 
naboaeństjwie żatołinem: w  koSóiete ’OD. Bdb- 
nardynów d n ia  27 bm. o 10'rano;

Ś. p. Jan  Nowicki, adw okat, lat 55,- żmhYł 
24 bm. Itogfzeb' po iiabbże"ń<Wie żalobhenl 
w kościele ś\V. Ićabola BóYónieukzg na' Po- 
wązkaefir ódbędżie się \\’e śkód^ST bm: o  O )  
rano. - .

wlutym.br
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Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego. B ilans 'Banku. P o l

skiego -za idtugą -dekadtę iwnześnia w ykazuje 
wzrcst zapasu złota o  'blisko 0,1 m itj. zl. -do 
473,3 milj. zl., -natomiast sflpdek staniu pienię
dzy zagranicz-nychi i  dew iz o 5,3 milj. zl. do 
sunny 74,9 m ilj, zł.

Suma w ykorzystanych k redytów  zm niej
szyła się o  14,8 in:lj. zl. do .760,(5 m ilj. zl., przy- 
czeni portfel wekslowy obniżył się  o 14,2 airólj. 
złotych do 620.1 m ilj. zl.. a  .pożyczki, zabezpie- 
V ,'.ie zastawam i - o i.6 milj. zl. do 97.0 milj. 
zl-ryeh, .natom iast pwtifel biletów- skarbow ych 
zdyskontowanych powiększy! się o  4,0 -inilj. zl. 
o 49.5 milij. zl.

Zapas polskich m o n e t srebrnych i bilonu 
ó.il o blisko, miiljon zlotyęh do  sum y 48,2 

n r l j .  zl. — Stan papierów  procentow ych w ła
snych powiększył się o  2.7 m ilj. zl. do  13.0 milj..
' • rh , a papierów funduszu zapasowego o  1.9 
Jo '.j. z!. do 92.8 milj zi. W zrost ten obu port
feli papierów wartościowych -nasłąpH wskutek 
■ u l ‘•krybow'ania przez Bar k 6-proc. Pożyczki' 
Naic.ł-.wcj w kwocie 5 milj. z:., która zos.ala 
cai r .w k ie wpłacona. - Pozycja „inne aktyw a" 
obniżyła się o 2.6 milj. zl. do 156,2 milj. zl , na
tom iast pozycja „inne pasywa" wzrosła o 1.:T 
milj. zl. do 317,0 m ilj. zl. — N atychm iast p ła t
ne zcbćw iązania zwiększyły s ię  o 15,8 milj,. zl. 
i ■wync-szą 188,2 milj. zl. W reszcie obieg b ile
tów bankow ych, w skutek wyżej przedstaw io
nych zm ian na (poszczególnych, rachunkach , 
obniżył się o 34,3 milj. zl. do sum y 966,0 milj. zl. 
Pokrycie zlotem, wobec spadku łącznej sum y 
obiegu biletów i s tan u  natychm iast płatnych 
zobowiązań, uległo zwiększeniu, podnosząc się 
z. 44,13 proc, do  44,91 proc, i przekraczając nor
mę sfratutową o blisko 15. S topa dyskontow a —
U proc., zastaw ow a — 7 proc.

W  dniach 21 i 22 b. m. odbyło się pod' prze
wodnictwem  prree&a ' -I)ra W ładysław a W ró
blewskiego pcjiędzenie iHady Banku Akcepta- 
tyjnego, jak,, już o  tem pokrótce donosiliśmy.

Na pcsi-edzeni-u tem Radia •w ysłuchała infor
macyjnego spraw ozdania Z. Czałbowskiego z 
działalności Bar.ku, rozpatrzy ła i zatw ierdziła 
regulam iny idla Rady i dyrekcji Banku oraz 
zakw alifikow ała szereg kom unalnych k as  -osz
czędnościowych, spółdzielni kredytow ych 'ii in 
nych i-nstytucyj do  bezpośredniego ko rzysta
nia. z pomocy Skarbu państw a i kredytów  w 
Banku Akceptacyjnyan. z

W konkluz.ji spraubzdianra dyrekcji, Rada 
Banku uchw aliła: wystąpić do  m iarodajnych 
czynników o zniesienie 'Wszelkich ograniczeń 
egzekucyjnych w s tosunku  do  tych w szyst
kich rclników-dlużniików, k tórzy  m imo w a
runków  ku  tem u i m im o wezwania imstytiucyj 
wie.zycielskich, uchylają s ię  od, zaw arcia u- 
k ładów konw ersyjnych -przy pomocy Banku 
Akceptacyjnego. -W sicsunkiu zaś do tych in- 
sty tucyj -kredytowych. k tóre z nieuizaśadinio- 
nych powodów uchylałyby się od, zawarcia 
■Układów konwersyjnych z rolnikam i, w ystąpić 
o poddanie ich dzia ła lności. Urzędów rozjem
czych. Zwrópić s ię  w e w łaściw ym  czasie do  
m in istra  skarbu , aby przy w spółudziale Ban
ku  Polskiego i Banku Akceptacyjnego zwołał 
naradę  banków  i innych imstytucyj kredyto
wych oraz ich zrzeszeń i  związków — celem 
pobudzenia ich tlo więcej pozytywnego usto
sunkow ania się dó kor,w ersji wierzytelności 
rolniczych.

W stosunku do  nieruchom ości -ziemskiich 
n ie przekraczających 50 ha, -stosować w  akcji 
kórw epsyjnej w ierzytelności rolniczych sza
cunki kam eralne, oparte  w  zaęadizie n a  an a
logicznych .przepisach Państw  owego Banku 
Rolnego z dostosowaniem ty ch  przepisów do 
akcji ken,wersyjnej B anku Akceptacyjnego.

Niezależnie od  -powyższego, Rada Banku A- 
kcaptacyjnego .pcwuięłia szereg fcaidso donio
słych uchwal. Tak .więc na skutek  wniosków, 
złożonych przez 'Kom unalną Kasę Oszczędno
ści pow iatu częste; Ir.w skiego craz Zjednoczo
nego B anku ZiemiaTnk ego w  W arszaw ie — 
Rada B ark u  zwolniła, te  insty tucje od obo
w iązku zapisyw ania n a  rzecz Banku A kcepta
cyjnego 'Subintafculatu . (cesji hipotecznej).

przewidzianej w  § 39 instinikcji 'Banku Akcep- 
tacyjinego.

Pozatem  uchwalono, że na listę  imstytucyj 
upraw nionych d o  bezpośredniego ko rzystan ia 
-z pomocy S k arb u  państw a i  kiredytu w  Banku 
Akceptacyjnym  mogą być w ciągnięte te  ko
m unalne k asy  oszczędności o raz spółdzielńie 
kredytow e, k tóre p osiadają  z  w łasnych środ
ków w ierzytelności rolniczych pnz.ynajniin.iej 
na. su m ę 100.000 złotych .(poprzednio S 53 in 
s trukcji 'Banku wym agał 400.000 zl.) nigdzie 
nie r^inialneowaitiych lub -/refinansowanych 
bezpośrednio w Banku Polskim.

Jak w ynika z powyższych uchw ał Rada 
Banku Akceptacyjnego idzie, jakmajdalej w  
kierunku usuw an ia w szelkich zbędnych for
m alności, życiowo ustosunkow ując się do  po
trzeb icistytucyj wicizycielskich 1 zaintereso
wanych szerokich w a i.łw  d łużi/ków -rolni- 
ków.

Takie stanow isko  Rady Banku A kceptacyj
nego pcwimnó przyspieszyć i. u łatw ić realiza
cję zasadniczego celu tego Banku — jakim  
jest, uporządkowanie zorganizowanego kró tko
term inow ego kredytu  rolniczego.

K f r o n U t a .
P O L S K A .

E ksport węgla. Eksport węgla kam iennego 
w pierwszej połowie września br. w yniósł 415 
tys. tonn, a  więc był o  9 tys. tonu większy 
od połowy eksportu w s ierpniu  br. Na rynki 
środkowo-europ. wywieziono 83 tys. tonn, czy
li o  24 tys. tonn więcej od połowy eksportu 
sierpniowego. E ksport na ry n k i skandynaw 
sk ie  wzrósł odpow iednio o  21 tys. tonn  do 195 
tys. tonn (wzrost eksportu do D anji i Norwe
gii)- Wywóz na rynki zachódnio-europ. zma
lał o  10 tys; tonn do 68 tys. tonn. Na rynk i po- 
łud.-europ. wywieziono tylko do Wioch 24 
tys. tortn. (Wreszcie na rynki pozą europejskie 
w ysiano do Algieru 4 tys. tonn wobec 5 tys. 
tonn przeciętnie ,za połowę sierpnia.

Rada Gospodarki Drzewnej. Organizowana 
obecnie Rada Gospodarki Drzewnej m a — we
dług  s ta tu tu  — uzyskać następujące kompe
tencje: 1) reprezentow anie interesów produk
cji leśnej craz  przem ysłu i handlu  drzew nego 
wobec rządu, 2) u stalan ie stanow iska zainte
resowanych czynników  w spraw ach m iędzy
narodowych porozumień, 3) ustalanie postula
tów zainteresow anych kól gospodarczych w 
zakresie polityki leśnej i.drzew nej, 4) opraco
wywanie względnie opinjowanie projektów, 
dotyczących zasad polityki eksporto\vej, oraz 
współdziałanie przy organizow aniu wywozu 
surowca -i półfabrykatów  drzewnych, 5) opi- 
mjowanie projektów  ustawodawczych, doty
czących polityki 'leśnej i drzewnej. Skład Ra
dy Gospodarki Drzewnej m ają  stanow ić re
prezentanci: Zrzeszenia. Związków Właścicieli 
Lasów — 5, Rady Naczelnej Związków Drzew
nych — 5, Związku Izb i Organizacyj Rolni
czych — 2, Związku Izb przemysłowo-handlo
wych — 6, Dyrekcji Naczelnej Lasów P ań
stwowych — 7. Kadencja członków' Rady (jak 
rów nież zastępców' — w  tej sam ej liczb' 
trw a dw a lata. Przewodniczącym R ady je. 
w icem inister rolnictw a, jego zastępcam i — 
dyrektorzy departam entów : handlowego,
min. przeńi. i handl. i ekonomicznego min 
rolnictw a.

Z A G R A N I C A
Upadłość berlińskiej firm y konfekcyjn

'W Berlinie zaw iesiła w ypłaty tam tejsza zn 
na hurt, firm a konfekcyjna G runthal, .Wol. 
et Co. Poszkodowanych jes t 212 wierzycieli 
•którzy dostarczali firm ie tow arów , o raz kilka 
banków. Zachwiane przedsiębiorstwo s tara  
s ię  podobno o  nowe kapitały . Jeśliby uzyska
nie świeżych kapitałów  natra fiło  n a  trudno
ści, firm ie G runthal, ,Wolff e t  Co. ogłoszona 
będzie upadłość.

Znaczenie zniżki opłat w  portach niem iec
kich. Z chw ilą dojścia do władzy narodowycli 
socjalistów w Niemczech, akcja zm ierzająca 
do w'ydatnego popieran ia żeglugi i portów' 
niem ieckich prow adzona jest konsekw entnie 
i n a  szeroką skalę. Po znacznych zniżkach w 
taryfach kolejowych, przystąpiono do zniżki 
op łat portowych w najważniejszych 'portach 
niemieckich. Komitet handlu, przem ysłu i że
glugi w H am burgu obniżył o statn io  znacznie

op łaty  kolejow e od przeładunku  (towarów 
eksportow ych w  H amburgu. Pozatem  uprosz
czono m etody w  usta lan iu  kosztów przeładun
ku  przy  nadbrzeżach, lłząd  uw aża przeprow a
dzone osta tn io  obniżki za pierw szy k rok  w re 
dukcji opłat, portow ych, obciążających im 
porterów  i arm atorów . Obecna tendencja 
idzie w k ieru n k u  obniżenia ogólnych tary f za 
m anipulacje towarów' n a  nadbrzeżach w  ta 
kim stopniu, n a  jak i pozwoli obecna sy tuacja 
finansow a portu . Poza Hamburgiem , rótwnież 
op łaty  portow'e od p rzeładunku tow arów  w 
Bremie zostały tak  znacznie obniżone, że wła
ściwie w' przyszłości obró t zam orski wolny 
będzie od op ła t pnzeladunkowycln Obniżki 
te wprowadzono po  znacznem  zniżeniu opłat 
transportow ych od drobnicy i towarów' m aso
wych z a  przewóz v ia  Bremen W cserbahnhof, 
co .posiada duże znaczenie d la  eksportu  przez 
tam tejszy port.

Opłaly celne w  H clandji. Obowiązujące w 
Holandji od początku br. podwyżki stawek 
celnych były w prow adzone z m ocą obowiązu
jącą  n a  rok  bieżący. Obecnie jednak opłaty 
te m ają być utrzym ane w niezmienionej wy
sokości rów nież n a  pi^zeciąg ro k u  następne
go t. j. ro k u  1934.

GIEŁDA PIENIRŻNA.
Z dnia 25 września 1931 r.

De w i r y :  Belgia 124-75, 125-06, 124 44. Holandja 
360-85, 361-75, 359-95, Londyn 27 65—27 87, 28 02, 27-72, 
N< wy York 5 89, 5 90, 5-85, Nowy York telegr. 6 90 5-94 
6 86, Paryż 86’—, 35‘09, 34-91, Sxwajearja 173-25, 173 68, 
172-82, Berlin w obr. pryw. 213-30, Tendencja niejedno
lita.

A k c je -  Bank Polaki 79-—, 79-—, 78-35, Lilpop 1030, 
10-60, Norblin 22*26, llaberbusch 40-—.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e -  8°/0 bu
dowlana 37 85, 38-—, 37 85, 4% inwestycyjna 104 60, 4% 
inwestycyjna seryjna 110—, 110 26, 5% konwersyjna 
6. 60„ 5% kolejowa 43-—, 6% dolarowa 57-—, 4% 
dolarowa 48-25, 7‘/» stabilizacyjna 50-25, 50-50,

4 ,/i°/n listy ziomskie 42-75, 43‘—, 8°/„ listy m. Warsza
wy 42-50, 43-60, 43 —.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — .5-75—675.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 59-60, 

dillonowska 69-—, stabilizacyjna 78— , warszawska — •— 
śląska —•—.

G iełda Z ilry c h sk m  (PAT) Paryż 20-201/., Londyn 
16 08-5, Nowy York 3-39, Belgja 71 97-5, Włochy 27-12 5, 
Hi szpan ja  43-22-5, Holandja 208 25, Berlin 123-17 5, Wiedeń 
72 63, noty Ł6-—, Sztokholm 82-75, Oslo 80 70, Kopen
haga 71*70. Sofja —•—, Praga 16-30, W arszaw a 57*70, 
Białogród 7-—, Ateny 2-93, Konstantynopol 2-47, Buka
reszt 3-—, Helsingfors 7-07, Japonja 93’—.

Londyn 25 września.
(Teł. wl.) N a międzjmarodowyeh rynkach  de- 

wizowych nastąp iło  dziś pew ne uspokojenie 
d la  fu n ta  i  do lara . P rzy  tendencji lekko zwyż
kowej notowano dolana w  Londynie 4.73 i  3A , 
w Z urychu 3.37, w  P aryżu 16.70 i  w  A m sterda
m ie 1.61 i ipól. F u n ta  angielskiego (notował Z u
rych  16.06, P aryż  79.25 i  Amsterdam. 7.69.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 25 września 1933 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
sland. 1.14*25—14-76, pszenica nowa jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 2100—22-00 owies jednol. 15-00— 
(5-50, owies zbier. 14-60—lB'00, jęczmień na kaszę 14-50— 
15-00, jęczmień browarniany 15-50—16-00, gryka bez obro- 
ów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21-00— 
3-00, groch Victoria z workiem 24’00 —27-00 wyka 

j 0 — 00-00, peluszka 00-00 — 00 00, łubin niebieski 
I ,.u-00—00-00, łubin żółty 00 00—( 0 00, rzepak zimowy 
137-00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letni 
37-00—39-00, koniczyny nie notowane, męka pszenna 
oksusowa nowa 40-00—45-00, mąka pszenna gat. I nowa 

3700—4000. mąka pszenna 11. po luksusów. 3400—87-00, 
nąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 20-00—2600, 
iąka żytnia pytL 25 00—2700, żytnia razowa i sitkowa 
-00—21-00, otręby pszenne 900 — 10 00, żytnie 800— 
j0, kuchy lniane 1600 — 16-50, kuchy rzepakowe 

3 00—13-50. kuchy słonecznik 16-50—17 00, SeradeU nie 
jtownaa, mak niebieski 60 00—7000

IURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  23 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-75—16-00. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

20-76—2P26, jęczmień browarowy 16-50—17-60, jęczmień 
691 g/1 14-50—16-:O, jęczmień 662 g/I 13'60—1400, owies 
13-50—14 00, mąka żytnia 65“/0 wł. work. 22’26—22’50, mąka 
pszenna 6B“/0 wł,worka 34 60—36 50, otręby żytnie 8’60— 
900, pszenne 8-60—9-00, pszenne (grube) 9-60—10-00 rze
pak zimowy 35 00 — 36 00, rzepik zimowy 3900 — 4000, 
gorczyca 3800—4000, wyka latowa 00 09—00-00, peluszka 
00-00—00 00, groch Viktorj* 20 00 — 24-00, groch Folgera 
22 00—26 09, ziemniaki jadalne 2'2ó—2’60, ziemniaki fa
bryczne za kilo —T l, mak niebieski t.TOO—7000.

Ogólne usposobienie spokojne.

Wakacje Piusa XI-go.
W ty m  1-ok'U okres 'w akacyjny w  W atykanie  b y t 

nadzw yczaj krótki z uwagi na. (jubileuszowy rok. 
Ogi-omny ruch  panuj© w© wnętrzach, ipelaców z  p o 
wodu wielkiego napływ u pielgrzyimlów. Chociaż 
kongregacje rzym skie zaw iesiły  sw oje p race  około 
15 s ierpnia  miano lego Ojciec św . w  dalszym  ciągu- 
pi-zy najw iększych nawet u p a łach  .przyjm uje set
ki pielgi-zymów, którzy odbywszy tradycy jne  w i
zyty w  ibazy'litoftch przychodzą go prosić o błogo
sławieństwo.

Podobnie jak  uprzednich la t Papież spędzi) cale 
lato  w  Rzymie poza kró tk iem i .pobytami w. swojej' 
w.Clli Caslel-Gandolfo. Możliwemi je s t  zresztą, że pa
pież, k tóry  się specjalnie in te resu je  pracam i nad  
upiększeniem  Ciitta del V aticano 1 parku  w Castel- 
lo uda się  tam- raz  jeszcze przed «i>iroą> by się osobi
ście przekonać o s tan ie  niektórycśi robót-

JednaJi o dłuższej, jego n  ieobecności w  W a ty ka
nie mowy niem a. Sam, ośw iadczał parokrotnie, że 
Caste) Gondolfo przygotow uje bardziej dla swoich 
następców, ja k  dla siebie oraz że zbył jest zajęty, 
by choć i a  .parę dni móc całkowicie przerw ać swo
je prace i audjeacje .

Toh-ż jeżeli niektóre cerem onjc są  w lecie ska
sowane. by dać Ojcu św . możność odpoczęcia to sam, 
zawsze nalega, by nikt, z  p ragnących  go zobaczyć 
nie został pozbaw iony tej radości w  tym  jub ileu 
szowym roku. N iejednokrotnie w yraża życzenie odr 
praw ienia  Mszy św. w  bazylice św. P io tra  przed, 
tłum am i pielgrzymów.

.Mimo jednak  tych rozlicznych zajęć odbywa P a 
pież. częste spacery  po ogi-odacb W atykanu . Prawie, 
każdego popołudnia odbyw a w tow arzystw ie swo
jego p ra ła ta  autom obilow ą przejażdżkę często n a 
w et kon tynuu je  ją  piechotą. Udaje s ię  zazwyczaj 
w tedy do gro ty  'Matki, Boskiej z Lourdes lub do 
kaplicy  św . Tereski, gdzie przez k ró tk ą  chw ilę  się 
m odli, by. .potem dalej, k ont ywuować spacer.

Ocieniane aleje ogrodów są  całkiem, puste. Cisza 
p an u je  zupełna zm ącona jedynie ,p lusk iem .fontann .

K iedy już wieczór zapadnie wraca P ius XI do p a 
łacu  w atykańskiego gdzie po kolacji zasiada do 
.pracy, -która trw a do póżim w noc.

Mussolini dobrym pasterzem.
Rolnictwo w łoskie jest specjaln ie  otoczone opie

ką Mussolini ego, k tó ry  w pe.lnem, zrozum ieniu, że 
dobrobyt, W ioch je s t  uzależniony od, stanu  ro lnic
tw a , na każdym, kroku  sta ra  się. o powiększenie 
produkcji rolnej.

il-*o osuszeniu błot pontyjskieb „duce" chcąc za
m anifestow ać to swoje stanow isko  sam, asystow ał 
p rzy  pierwszej, orce żyznego dna.

Obecnie doczekał się nagrody za swoje trudy.
Rolnictwo włoskie w dowtód wdzięczności, posta

nowiło teraz wznieść olbrzymi pom nik .Maissolinie- 
go w  stro ju  p aste rza  okrytego skóranni owiec. Pom 
nik ten m a być wybudowany- no  szczycie Monte- 
Mario. najwyższego wzgórza w, okolicach, Rzymu, 
ską<l rozciąga się  cudowny widok na całą  slolicę.

W  Polsce niestety tak i pro jek t nie byłby ak tu a l
ny  z 'braku... gór w okolicach W arszawy.

Z ekranu hitlerowskiego Kina.
Anegdotyczne u jęcie  politycznych, zdarzeń uwyv 

dn tn ia  często o wiele w yraźniej ich, treść  i sens w e
w nętrzny od  uajsubteliiiejszych " naw et rozważań 
teoretycznych.

Znany publicysta SSiuerwein odbywszy podróż po 
trzecim  Iteichu, doje w .prasie zagranicznej szereg 
ciekawych m igaw ek ,z hitlerow skiej' ulicy.

Norymberga. W k u lu a rach  hotelu s ta ra  włościan- 
ka  froteruje giodlogę, I*ozdrawia m ule uprz.ej.mein, 
„Gulte.n Morgen" i  odryw a się od, roboty. Widocznie 
d ice  ze m ną pogawędzić.

— To jest okropne — mówi wreszcie — nie być 
na ulicy w taki dzień! Ach gdyby wszystkie kraje  
m iały swego H itlera! W ówczas na całym, świecie 
zapanow ałby pokój'! — wiestdtnąwszy zabrała się 
znowu do rolioty.

Przy wyjściu z hotelu. 'Ktoś trąca mnie w ramię. 
O dw racam  się. To książę świętego państw a rzym 
skiego, którego kiedyś odwiedziłem, w jogo zam ku 
G. na  południu Niemiec, lihiwny jest w bogaty 
m undur, p rzypom inający m undury  gw ardji cesar
skiej, lecz juk gdyby w hołdzie przeżyw anej epo
ce ma i.a rękaw ie szeroką wstęgę ze sw astyką.

— Co za widok — ntlówi do  mnie, silnie ściska
jąc  tui rękę!... — Lecz proszę.w yjaśn ić  wo Francji, 
że nie jest to przeciw n iej skierowane. Widzi, pan, 
że w 65 roku przyłączyłem się  do tego 'ruchu . A co 
lo zai człowiek, wódz! Uda się panu pewno jego zo
baczyć. Ja  osobiście j.uż dawno- chcę z nim  pomó
wić, lecz jest an  tak  zajęty, że dotychczas nie mógł 
nuiie przyjąć.

PatrzylenP na niego ze ź^izlwiieniem., bo wiedzia
łem. że uważa siebie za lepiej urodzonego od Ho
henzollernów' i uznaw ałby za poniżenie swej god
ności ii,w., razi- prosić  W ilhelm a II o andjencję.

Heiil Hitler!...
Okrzyk, k tó ry  trzeba pow iarzać na każdym, kro

k u , zwłaszcza, gdy się  spotyka ma ulicy na jd rob 
niejszy  oddział z. chorągw iam i, oddział dorosłych, 
■młodzieży, lu b  dzieci. Biada tem u k to  tego zanie
dba, lub zapomni p rzy  spotkaniu  ze „sztandara
mi", wHóczącemłi się chronicznie po  p lacach  i u li
cach  m iasta , w yjąć z u s t papierosa. W takimi wy
padku  w yskakuje zwykle z pochodu ten  lub inny 
młodzieniec, podchodzi do zuchw alca i u d erza  go 
po twarzy. A odbywa się to bez h a łasu , n a  zimno, 
jak  gdyby szło o dokonanie zw ykłej form alności.
1 napastow any, jeżeli je s t Niemcem), n ie  protestuje-. 
Cudzoziemiec udaje s ię  do swego poselstwu lub

konsulatu, gdzie sprawa,, likw iduje  s ię  ta k  lub 
inaczej.

Ongi w  przedpokojach ■ministrów' pełnili służbę 
bogato uiibei-jowani szw ajcarzy. Dzisiaj rolę ich 
sp e łn ia ją  młodzi, egzaltowani, aroganccy i g ada tli
wi nazi. Lubią głośno politykować. 'Wczoraj' w mi
nisterstw ie sp raw  zagranicznych jeden z n ich do
wiedziawszy- s ię  .kim jestem , podszedł d o  innie i o- 
świadczył...

— iPan wi sw oich a rtyku łach  n ie  zawsze dobrze 
pisze o Niemczech. Lecz dziś s ą  przecie nowe Niem
cy. I zobaczy pan, że młodzi ludzie będą dobrze 
rządzić  krajem . Wódz i młodzii ludzie. I niech pan 
powie, czy n ie  anożnaby tego sam ego zrobić we 
Francja. Dlaczego młodzież z obu stron m e zejdzie 
się, a b y  .pomówić z .sobą — bez u działu  starych bon
zów. Żadnych dyplom atów , żadnych  generałów , żad
nych  s ta ry ch  urzędników. Niikogo oprócz nas. Dla
czego zw racać s ię  ciągle o radę do ludzi, którzy 
jn-zeszli wojnę i tym  razem  uczestniczyć w" niej 
n ie  będą. Czy, nie lepiej, poznać zapatryw ania  tych, 
którzy  b ęd ą  powołani j ą  -wykonać. W ódz nie Lubi 
starców . Niech pan, zajdzie do tea tru , gdy. będą.da
w ać „Na europejsk iem  niebie". Zobaczy pan tani 
h is to rję  młodego francuskiego dziennikarza, który 
po b ra te rsk u  byl p rzyjęły w obozie młodych-’n ie- 
m łeckich lotników.

W  tem. m iejscu elokwencję przerw ało wyjście 
z gabinetu  jpkiegoś in teresanta, k tóry  opuścił 
przedpokój z pow tórzonym  przez -obecnych, okrzy
kiem': — hefl' Hitler!

...Lokaj w  kaw iarni, telefonistka, kontro ler w 
tram w aju , wszyscy do n as  mówią — heiJ Hitler! 
Ludzie spotykając się ze sobą pozdraw iają  się wza
jem nie — he il Hitler!

W ychodząc z kawtiarni, spotkałem, ciekaw ą figu
rę. Bronzowo u b rany  człowiek niósł na piersi afisz: 
„Najbliższe ukrycie na wyjiadek bom bardow ań.u 
powietrznego n a  Potsdam erstrasse  N. lukito".

A na każdem  drzewie wiszą p lak a ty : „Brońcie 
swojego m ajątku , który, nabyliście z tak im  trudem  
od 'bomb zapalających. Uczcie się. jak  przeciw te 
m u się bronić i pom agajcie nam  budow ać schroiii- 
ska  d la  obrony."

...Heil H itler! Cały Berlin, ulice wszystkich miast, 
drogi całego k ra ju  rozbrzm iewają tym  okrzykiem...

Samoloty w a gronom j i.
W ielkie, ryzykowne i bezwzględnie przeprow.i- 

dzane dośw iadczenia to monopol współczesnej lto- 
sji sowieckiej. Począwszy od socjalnych ekspery
m entów poprzez 'w szystkie gałęzie wiedzy s ta ra ją  
się Sowiety zastosować wszędzie najnowsze zdo
bycze techniki i to  nawet w sposób niezbyt banal
ny.

W ielką trudność  -jednak w tym  procesie me
chanizacji sum ow i wrodzony an ty talen t ludności 
rosyjskiej do obchodzenia się z m aszyną To też 
jeżeli i-o-hotnicy rosyjscy n ie  s ą  w-.Sfiianje obcho
dzić się -popiawnie z siew nikam i niszcząc je w 
w przeciągu kilku  dni użytku, można m ieć pow aż
ne  -wątpliwości co do jrowodzeniii na d łuższą me
tę nowego sposobu aasiew ania olbrzymich rosyj
sk ich  obszarów.

Otóż w okolicach Leningradu przeprow adza się 
obecnie doświadczenia nad nowym sposobem za
siew ania za pomocą samolotów. Oczywiście sposób 
len ekonoińicz.niejszy i szybszy od wszystkich do 
tej pory sioso-wanych. Zasiewy jesienne m ają być 
uskutecznione za jipmocą samolotów w 23 kolho- 
zach.

Niektóre pola zostały już w ten sposób' obsiane 
około 16-go s ierpnia  br. i rezultiity zdają się być 
bardzo regularne.

Pani Rooseveltowa dzienniKerKą
Żona prezydenta  S tan ó w  Zjednoczonych zgodzi

ła 'się  osta tn io  współpracować z redakcją  am ery 
kańskiego tygodnika „W onianS Home Companion" 
(Townrzyszlffli n iew iasty w dem u), w którym  będzie 
prow adziła dział koresj>c i:denc ji z czytelniczka mi.

A m erykanie w ogólności doskonale um ieją  oce
niać w artość reklam y i w ied zą , że to  jest inwesty
cja, która w ielokrotnie się opłaca. W tym w ypadku 
również um ieli ocenić rekkim ówą w artość pani 
Rocseveltowej oferując jej- IrtW -dolarów' m-iesięcz- 
n :e. 'Pana prezydentow a będzie zatem- odtąd odpo
wiadać na p y tan ia .-które czyielniry koresponden
cyjną d rogą  zadaw ać będą ..pierw szej dam ie" S ia 
nów. Już  w  num erze z 17 w rześnia znajduje się o- 
dezw a p. RoosevcHowej, w k tó rej zwraca się do 
A-meryikan w tych słowach,:

— „P ragnę żebyście do m nie pi.-a!i. zapraszam  
W as do tego z całego serca. Ulicę żebyście się jnnie. 
zwierzali nie tylko a  tych, wszystkich śpra.w, które 
W as m artw ią i trap ią , a le  rówTiież i /. radosnych 
momenitów W aszego życia. Nie mam- jednak  p re 
tensji do tego bym  u-miala, trafnie rozwiązać wszyst
kie trudne  problemy, które, p ii będziecie poddawać. 
Każda .istota ludzka  jest om ylna a  w.: dodatku  nie 
jestem  an i nuędi-ceui' an i .w yrocznią"

Jak  widać z, powyższego pan i prezydentow a je s t 
nadzw yczaj -skromna — znacznie skromaiiejsza od... 
sw ych poborów.

Gospodyni kucharka
dzielnej. Oferty „P rzyjezdna" „Dzień Polski**, Szpi
talna 1. (368)

R 7 J lr ir ź !  Czernichowiak, lat 29, ośmioletnia 
l l£ .ęu b C Ij  w szechstronna praktyka, obeznany z le
śnictwem, energiczny, poszukuje posady na erdy - 
narję lub samotnie. Zgłoszenia uDzień Polskia ®Rol- 
nictw-oii. (367-1-3)

ANTONI CZAJKOWSKI.

Mąka do Warszawy.
—000—

3) (Ciąg dalszy).
Śęięriinialo. ~N’a i lanta-ch błysnęły .-lam py 

z. pod iprzysłoriy' liści kasztanów . Drzew a i 
krzaki kryły, tych, co szukali miłości, w dole 
-pomiędzy berlinkam i p luskała rzeka, gładziła 
kam ienie bulwarów, niosła na falach zaipóź- 
nióne lodzie i kajaki.

Ostatni wóz odjechał, Ruciński z Jankiem  
zam knęli ferdekę i skręcili papierosy. Na wo- 
dom iarach lin ja  wodna pokry ła siódemkę,* 
bertińka leżała debrze, niewygięta, cokolwiek 
odepchnięto ją. od lądu, gdyż o-r.ierala się o 
k am ien iste  dno.

Gospodyni zaw ołała na kolację. W ypito po 
kieliszku ziołówki i jedzono z apetytem ; w lu- 
bradze"*) -piesek postękiw ał nad pełną m iską 
i widocznie grym asił, bo szyperka straszyła: 
czekaj zawołam kota, to ci pożre, ty odmień- 
czę kud łaty  — i gfaskala spasionego kundla.

P o  jedzeniu busm an poszedł się myć w czół
nie. Śzyiper zapytał.

— Janek  do m iasta?
— Iii, nie wiem. Pewnie... —
— Mnie się  -zdaje, że niebardzo... —
Obserwował chłopaka, gdy ten  m okry szedł

do plichty” ), prychając ja k  koń. ■
Z z a  starych  spichrzów  wypłyną! księżyc, 

uśm iechnięty i  czerwony, jak  twai’z tłustego 
kanonika. Pokrzykiw ały p tak i z łozin. Na bu r
cie -kajlaika usiad ła  młoda, p iękna kobieta,

lubiagii — kuchnia.
-*) Pliclitą — kajuta, na przodzie berlinki.

Wyd.; POL. P0W8X. 8P. W ID,

rozplotła grube warkocze i zaczęła je n a  no
wo. splatać. Nuciła półgłosem.

A juk będzie księżyc i pogoda, księżyc i pogoda, 
ipizyjilż Jasieńku tlo mego ogrójja...
— To, to — pomyślał stary  wodniak. Całe 

rano  w ietrzyłaś pierzynę. Chłop się całkiem  
zlisil do twojej spódnicy.

Śpiew aczka otw orzyła szeroko u sta  i słowa
mi piosenki skarżyła się nocy na niec-zułość 
kochanka*, jak  to on za innem i biega, o swojej 
niebodze nie pam iętając.

— Pam ięta on juchą , w- każdą noc pam ięta, 
aż m u się gęba przeciągła — m ruczał szyper 
i wyciągnął się ma sztandzie”'). Z pod opada
jących pow iek w idział, jak* jego dziewczyny 
idą w ystrojone do m iasta, jak Neli (osobliwe 
imię, którego -Ruciński nie mógł zrozumieć, a 
które wylęgło się w głowie najmłodszej córki) 
sapiąc wychofłzi n a  ferdekę, jak  żona pod
kręca lampę i siada w fotelu do gazety.

Busman ogolił się przy latarce, przywdział 
sw eter siln ię uperfum ow any i w ystaw iw szy 
z plichty głowę, nadsłuchiw ał. Kobiety na 
burcie nie było. U sąsiadów panow ała cisza, 
■tylko na gaharach wywrzaśkiwał gramofon.

—- Aj du liebe Auguste, Auguste, Auguste... 
— a potem szturm owe hymny cesarskiej re
publiki.

Chłopak zlustrował ferdeki, jmklepat Nela, 
zaklął na niem ieckie wesołości i przerzucił 
nogi nad. wodę. Zaczepił -ćę o kotew (sąsiednią 
i w karkołom nym  skoku poprzez ciemności, 
byłby sipadl w chłodny nurt, gdyby nie silne 
ram iona, które go -przytrzymały.

— W arjacie! —
Objął sm uk łą pc.-śai-.

’") Sz tand -— przedłużeni^ ru fy  berlink i. Tam 
znajduje  się wejście do kajuty.

czyńskiego Ignasia, co na skrzypkach pięknie 
grat i Ignaca W iernika z Kępy Polskiej, Lato- 
sińskiego, s try ja  wodniackiego generała, do 
Lulkowej wdowy z Goszczy, Putkow skiego 
z (Czerwińska; by ła tego niezgorsza litanja, 
a  co imię, czy przezwisko, busm an kra ja ł 
krom kę i rzucał na falę. Kromki (porywał 
nurt, żadnej w'oda nie wyniosła na brzeg, 
obja-ta została przyjęta.

Szyper przeżegnał się na przeprosiny z Pa
nem Bogiem, pom ocnik tego nie zrobił. Na
dział czapkę i poszedł spać do plichty.

Św it w stał ołowiany. Rzeka była ciemna, 
w iatr zmienił kierunek i pociąga! od zachodu, 
gonił po niebie chm urki w tę, to w  tam tą 
stronę.

Sąsiedzi spali -twardo. Trzeba było walić 
w ferdeki i p rosić o  odwiązanie, o złożenie 
sterów, podciągnięcie czółen, jednem słowem 
o  danie drogi.

— Odpuście się  M ikołajczyk! Do dołu, tro
chę, do dołu! A to naród  śpiący! — wolal Ku
ciński. Na „Victorze" -mechanik -pakował do 
cylindrów tlejący papier, ab y  zapalić motor. 
Tłoki ruszyły, kom in sp lunął swędzącym  dy
mem i s tem ik  Jan iak  za jął swoje m iejsce w  
budce przy kole. IWląozono w ał, ś ru b a  spieni
ła wodę, „Kogut*' drgnął, poszedł pod prąd.

— Dawać szleptał20), żywo ciskaj! «— szyper 
uchwycił d rąg  sterow y i  położył berlinkę w  
pół nurtu . S talow a lin a  zatoczyła koło  w  po
wietrzu, p lusnęła do  wody, ale w yłowiona 
bosakiem, tra f iła  n a  p a l kotwiczny, gdzie bus
man ją  umocował.

— Pod kotew  poszła! Janek!
B usm an zaklął. Uwiesił s ię  n a  bukszpry-

=“) Szlentał — lina holownicza.

— Jedziesz ju tro?
Kiwnął głową. Potem w  kajucie płynęły 

w n«*oku szepty, pocałunki, szloch kobiecy, 
k łam stw a czy przysięgi. Przez okienko księ
życ zaglądał niedyskretnie, fa la  przy nadbrze
żu  słodko cm okała kam ienie i -burty, z za rze
ki leciał głos rybitw y przerażonej jakim ś 
snem.

’Busman cicho wstał i wrócił tym  razem 
przez ląd, na sw oją ber linkę, a  kiedy ferdeka 
zaskrzypiała pod jego krokam i i Neli pukną! 
ogonem na powutanie, rozległ się głos szypra.

— Janek?
— Ja... —
-Wodniak zaniósł bochen cbleba do czółna 

uwiązanego przy sterze i kiw nął n a  chłopaka. 
Księżyc stal wysoko. Na bulw arze oświetlo
nym latarn iam i tańczyła m ala prostytutka, 
kręcąc się w.kólko.

(Mężczyźni zdjęli czapki, szyper wyciągnął 
nad wodą ręce, a  busm an otworzył wielki nóż. 
Z -ust starego w odniakia popłynęła dziwaczna 
modlitwa. Prosił duchy  wodne o  dobrą pod
róż, aby nie u tknął n a  -piaskach i szeptał sło
wa z tokiem sam em  przejęciem, jąk  wieczo
rem, gdy zanosił modły do chrześcijańskiego 
Boga i świętych, o  szczęśliwą drogę i o  bogate 
zamążpójście d la córek.

— M arzanny modrookie po łozach m ieszka
jące i wy -Wodnice blade i wy rusalki-siostry 
zielonowłose, nieście nas przez wody szerokie, 
przez wody głębokie, wpobok piaski usypuj
cie, z nami szcaęśnie przywędrujcie. Tociem 
wam nie skąpił n i Chleba, ni m leka, przyjmcie 
objatę biednego człowieka. x

Busman kra ja ł chleb i ciska! w rzekę.
-Potem nastąp iły  prośby do' duchów krew 

nych i znajomych, co .pomarli na rzece i ko
ści ich daw no zbutw iały w  piaskach. D ośw ier-

D ib its *  irakaral uCzs«b“ w Krakowi*, pod zarządem Leopolda .Wśjclka. K eiaktoz sapew ieaziaiay; .w iaajziaw  azyaiowau.

cies’), stopą odczepi! linę, potem  wskoczy! n a  
pokład i w rzasnął:

— Sztajer21) na lewo, lepiej, lepiej! 
iMost ucieka! w tyl. Badziwie odsuw ało się

n a  bok., biegły do  brzegu zielone łoziny, ho
lownik windował siln ie nurtem , dziób berlin
ki pruł wodę i odrzucał fale.

Na burcie ka jlak a  leżała tw arzą  kobieta. 
Jej ram iona okry te zieloną ch u stk ą  drgały. 
P łakała. Nie widziała, że chłopak kiw ał ręką.

Pow ierzała sm utek  wodzie, na k tórej się  
urodziła i wyrosła, woda była jej przyjaciółką 
i powiernicą.

Na d rąg  steru  założono k lam rę z  przymo
cow aną liną, chodzącą po blokach, szy.per p lu 
nął w  garść, rozkraczył nogi i s tan ął przjj 
kole.

W ypłynęło słońce anem iczne jakieś, s ta 
rało się zapalić -błyski w nurcie, w ia tr szarpał 
pióropusz dym u z kom ina holownika, drzew a 
zwieszały beznadziejnie gałęzie nad wodą. — 
Migała niebieska koszula m echanika, dozo
ru jącego  motor. W ybuchy szły  rów no: t a k -  
t a k - t a k - t a k .  Z za  zakrętu w idniał tu ra  płoc
k i, górujący nad. rzeką, is tn a  tw ierdza kato li
cyzmu, w zniesiona na gruzach zam ku książą t 
mazowieckich. Brzegi s ta ły  się  n isk ie , zaro 
śnięte, gdzieniegdzie wpoprzek n u tu  wybiegał 
kam ienisty  grzbiet, ta k  zw ana głów ka; kazał 
wodzie pilnować koryta, nie -pozwalał je j szar
pać bezkarnie lądu, tw orzyć a  później rozno
sić kęp, lecz n ie um acniany, ginął w kró tk im  
czasie, -podstępnie rozm yty przez rzekę, k tó ra  
gdy raz przerwie tam ę niszczy ją  zupełnie.

(C. d. ł )

*’) bukszpryt — drąg poziomy, -wystający z dzio
bu berlinki.

M) Sztajęr (z niem.) ps ster.
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